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. ; WANGELIA ŚW. WG
 I MATEUSZA 8, 23 -27

Gdy szedł do łodzi, poszli za Nim Jego uczniowie. Nagle zer

wała się gwałtowna burza na Jeziorze, lak że fale zalewały

łódi; On zaś spał. Wtedy przystąpili do Niego I obudzili Go 

mówiąc: „Panie, ratuj, giniemy]”. A On Im rzekł: „Czemu bojaź- 

Ilwi jesteście, małej wiary?”. Potem wstał, rozkazał wichrom 

I jezioru I nastała głęboka cisza. A ludzie pytali zdumieni: 

„Kimże On Jest, że wichry I jezioro są Mu posłuszne?".

NIE MÓW FAŁSZYWEGO ŚWIADECTWA IV NIEDZIELA PO OBJAWIENIU

L ek c ja  p rzeznaczona na czw ar
tą  n iedzielę  po T rzech  K ró lach  
n aw iązu je  do pop rzedn ich  te k 
stów . £w . P aw e ł da je  k ró tk i w y- 
k ład  p raw d z iw e j m iłości op a rte j 
na  p rzy k azan iach  B ożych. T en 
będzie m ógł pow iedzieć, że k o 
ch a  b liźniego, k to  będzie  p rz e 
s trzega ł tego  w szystk iego  co 
m ieści siię w  dekalogu . N ie m oż
na  m ów ić o m iłości b liźniego, k ie 
dy w s to su n k u  do niego je s t się 
n ieuczciw ym , zak łam an y m , d w u 
licow ym . D la tegc  też  ten  w ielk i 
A postoł n aw o łu je : „O dnów cie się 
ted y  duchem  um ysłu  w aszego i 
obleczcie się w  now ego człow ie
ka, k tó ry  w ed ług  B oga stw orzony  
je s t w  sp raw ied liw o śc i i w św ię 
tości p raw dy . D la tego  od rzu c iw 
szy k łam stw o  m ów cie każdy  
p ra w d ę  z b liźn im  sw oim , bo je 
s te śm y  jed n i d ru g ich  członkam i... 
Ż ad n a  zła m ow a n iech  nie w y
chodzi z u s t w aszych” (Ef. 4, 
21—30).

N ieste ty , jakże  często  łam an e  
je s t ósm e p rzy k azan ie , jakże  czę
sto  puszczone w n iepam ięć  n a 
pom nien ie  św. P aw ła . A przecież 
w łaśn ie  g rzechy  języka  ta k  b a r 
dzo u tru d n ia ją  w spółżycie m iędzy 
ludźm i. O bm ow y, oszczerstw a, 
p lo tk i są  p rzyczyną zaw iści, n ie 
po rozum ień , k łó tn i i rozdźw ięku . 
Z jad liw y , o stry  język  sąs iad a  jes t 
p rzyczyną gn iew u  ciągnącego  się 
przez bardzo  d ług ie  la ta . „Język  
w p raw d zie  m ały  członek jest, ale 
w ie lk ie  rzeczy podnosi. Oto jak  
m ały  ogień w ielk i sp a la  la s” (Jak . 
3, 5).

P rzez  cudow ny  d a r  m ow y m o 
żem y w yśp iew ać Bogu i ludziom  
h ym ny  p o chw alne  lub  złorzeczyć, 
p rzek lin ać  i rzucać  obelgi. P rzy  
pom ocy tego d a ru  m ożna oddz ia 
ływ ać p o zy tyw n ie  na se tk i i m i
liony um ysłów  ludzk ich , lub  od 
w ro tn ie , m ożna ją trzy ć , podbu 
rzać, siać n ienaw iść czyli dz iałać 
d e s tru k ty w n ie . A postoł J a k u b  
pisze: ..P rzezeń (przez język) bło- 
go^Tawimy B oga i O jca, i p rz e 
zeń p rzek lin am y  ludzi, k tó rzy  na 
podob ieństw o  B oga są uczynien i. 
Z tychże u st w ychodzi b łogosła
w ieństw o i p rzek leń s tw o ” (Jak . 
3, 9).

N ie w szyscy ludzie  cen ią  sobie 
ten  w ie lk i skarb , jak im  jes t m o
wa. B ardzo  często  nad u ży w ają  
je j do celów  n ikczem nych . P o słu 
g u ją  się językiem  w  tym  celu, by 
innym  w yrządzać  p rzyk rość  i 
k rzyw dę. „W argi k łam liw e  ta ją  
w  sobie n ienaw iść : k to  w yrzuca  
(z ust) po tw arz , głupi jes t; w 
w ielom ów ności nie będzie  bez 
g rzech u ” (P rzyp . 10, 18).

D obra, p rzy k ład n a  m a tk a  uczy 
sw oje  dzieci św ię tych  słów  m o
d litw y . O jciec p row adzi z d o ra 
s ta ją c y m  synem  p rzy k ład n ą  roz
m ow ę, pedagog  uczy p ięknej m o
w y ojczystej. To są z jaw isk a  po 
w szechne i budu jące . Są jed n ak  
o d stęp stw a  od ty ch  dobrych  
p rzy k ład ó w  używ an ia  języka  i 
n ad  tym  należy  ubolew ać. M ówi 
m ędrzec P a ń sk i „U derzen ie  b icza 
czyni siność, ale uderzen ie  języka 
k ruszyć  będzie kości. W ielu legło 
od o strza  m iecza, a le n ie  ta k

ja k  ci, k tó rzy  poginęli p rzez  sw ój 
ję z y k ”, S ta rs i nie liczą się ze 
słow am i gorsząc m aluczk ich  i 
ucząc ich w yrażeń , k tó ry ch  nie 
m ożna znaleźć w  słow niku . Ileż 
to  w łaśn ie  o b rzyd liw ych , p lu g a 
w ych  słów  słyszy  się w m iejscach  
pub licznych  i to p łynących  z u st 
m łodych  chłopców  i dziew cząt. 
S erce ściska się z bólu , że to  
w łaśn ie  ta nasza  p rzep ięk n a  m o
wa polska je s t w  ta k  b ru ta ln y  
sposób kaleczona. A p rzecież: „Z 
każdego  próżnego słow a, jak ie  
m ów ią  ludzie , m uszą w dzień s ą 
du  zdać ra c h u n e k ” (Mt. 12, 36).

C h ry stu s P an  bardzo  w ysoko 
s taw ia ł w arto ść  słow a: „A lbo
w iem  ze słów  tw o ich  będziesz u - 
sp raw ied liw io n y  i ze słów  tw oich  
będziesz po tęp io n y ” (M t. 12, 37).

P rzy k azan ie  Ó6me n ie  tylko 
zak azu je  rzu can ia  oszczerstw , ro 
b ien ia  p lo tek , a le  także  zab ran ia  
w szelk iego k łam stw a . W n a js ta r 
szym  piśm ie, w  N auce D w unastu  
A postołów  czy tam y: „N ie bądź 
dw o jak ie j m yśli an i dw ojak iego  
języka , bo dw oistość języka je s t 
sid łem  śm ie rte ln y m ” (2, 4). C zło
w iek , k tó ry  k łam ie, n ie m oże c ie
szyć się szacunk iem , n ie m oże 
w zbudzać do sieb ie  zau fan ia . Od 
tak ieg o  osobnika każdy  będzie 
się odsuw ał, będzie nim  gardził. 
K łam stw o  początkow o w m ałych  
rzeczach , n ie  tęp ione , p row adzi 
do pow ażn ie jszych  k łam stw , a 
n a s tęp n ie  do p rzes tęp stw a , a n a 
w et i zbrodni. „N iechaj m ow a 
w asza będzie: tak . tak . nie. nie, a 
co w ięcej od złego je s t” (Mt. 5).

K ażdy człow iek  m a p raw o  do 
dobrego  im ien ia  i n ikom u nie 
w olno  tego  im ien ia  kalać . W ięk 
szą k rzy w d ę  czyni b liźn iem u ten  
co zn ies ław ia  jego dobre  im ię, 
n iż gdyby og rab ił go z m a ją tk u . 
P ien iąd ze  m ożna zw rócić, a le  n a 
p raw ić  k rzy w d ę  m o ra ln ą  je s t rz e 
czą bardzo  tru d n ą , a  n ieraz  i 
n iem ożliw ą. D latego też  w  s ą 
dach  i w y rażan iu  się  o innych  
należy  być bard zo  oględnym .
I lep iej je s t racze j być w strze 
m ięźliw ym  w słow ach  niż r z u t
nym . Jak że  m ąd re  je s t s ta ro ż y t
ne  p rzysłow ie: „M ow a je s t s re b 
rem , a m ilczen ie  z ło tem ”. D latego 
też aby  nie grzeszyć w ielom ó
w stw em  w ielu  zam yka ło  się w 
k lasztorach  tak ich  jak  trap iści, 
k am ed u li i innych , gdzie  n a k a z a 
ne je s t ścisłe m ilczenie.

N ie zalecam y zam y k an ia  się w  
k lasz to rach , gdzie  nie w olno m ó 
wić i nie pow iadam y , aby p iękny  
ludzk i głos ogran iczyć do m in i
m um , a le  zgodnie z n au k ą  C h ry 
s tu sa  zw racam y uw agę na w ła ś 
ciw e i godne posług iw an ie  się 
tym  w span ia łym  da rem  Bożym . 
P rag n iem y  słyszeć p ięk n ą  po lską  
m ow ę nie ty lko  w ra d iu , te le w i
zji,' w te a trze , na uczelni, a le 
także  na  u licy , w pociągu, w  k a 
w ia rn iach  i tam  w szędzie, gdzie 
zn a jd u je  się człow iek.

N asze rozw ażan ia  kończym y 
słow am i psa lm u  trzydziestego  
ósm ego „R zekłem : B ędę s trzeg ł
dróg m oich, abym  n ie  zgrzeszył 
język iem  m oim ” .

Ks. Z. MĘDREK
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ORĘDZIE
BOŻONARO DZENIO W E

DRA BLAKE’A

W orędziu  w ydanym  z oka
zji Bożego N arodzenia , sek re 
tarz  gen e ra ln y  S-wiatowej 
R ady  K ościołów , d r  E ugene 
C B lake w ezw ał ch rześcijan , 
by obchodzili św ię ta  w  radości 
i nadziei. Z w rócił on uw agę 
na  to, że w  czasach d z is ie j
szych w szyscy ludzie w ciąg 
nięci zosta li w  poszuk iw an ie  
sensu życia i godności czło
w ieka. T oteż epokę naszą 
m ożna — zdaniem  sek re ta rza  
generalnego  — nazw ać epoką 
w iary . „M łodzi i s ta rzy  goto
wi są  porzucić trw a łe  i p ew 
ne pozycje w p rzekonan iu , że 
is tn ie ją  w artości i cele lepsze 
niż dotychczas nam  znane, że 
człow ieka s tać  na  to, by dla 
sw ego bliźniego stw orzyć le p 
sze życie N adzieja  sk łan ia jąca  
do poszukiw ań, o trzym ana 
ob ie tn ica  o raz  siła , k tó ra  z 
n iem ożliw ości czyni m ożliw ość
— w szystko to  sk o n cen tro w a
ne je s t w  dziecku im ien iem  
Im m anuel, co oznacza: Bóg z 
nam i".

N a zakończenie B lake p rzy 
pom ina, że rw sw oim  czasie 
Bóg dzielił nasz  los ludzk i i 
n ie żądając żadnych  p rzyw ile
jów , s ta n ą ł po naszej s tro n ie  
w  w alce o now y św iat.

ZG O N

PASTORA

MARCA
BOEGNERA

prezyden tem  R ady N arodo
wej K ościoła R eform ow anego  
(1938—1961) i na  tych  s tan o 
w iskach  dz ia ła ł n a  rzecz ści
słego zbliżenia p ro te stan tó w  
francusk ich , lu te ra n  i re fo r
m ow anych. W działalności
sw oje j szedł jeszcze dalej, 
m yśląc o  z jednoczen iu  K ościo
łów  p ro testanck ich , a n g lik a ń 
sk ich  i p raw osław nych . W la 
tach  1948—1954 był jednym  z 
p rezydentów  Ś w iatow ej R ady
K ościołów , następ n ie  przez
k ilk a  la t za jm ow ał w  R adzie 
stanow isko  przew odniczącego 
ów czesnego O ddziału  A kcji
E kum enicznej. W uzn an iu  za 
sług na pohl ekum enicznym , 
w  1962 r. został p rzy ję ty  na 
członka s ły n n e j A kadem ii 
F rancusk ie j.

Jego działalność znalaz ła  
także  u znan ie  po stro n ie  
rzym skokato lick ie j, dow odem  
czego było  zaproszenie  go na
II Sobór W atykańsk i przez 
papieża Jan a  X X III.

Podczas II w ojny  św iatow ej 
pastor B oegner dz ia ła ł ak ty w 
nie w  fran cu sk im  ru ch u  op o 
ru. Za działalność tę odzna
czony został przez rząd  fran 
cuski o rderem  Legii H onoro
w ej. Do m om entu  zgonu był 
p rezyd^p tem  honorow ym  Koś
cioła R eform ow anego  F ran c ji 
i P ro testanck iego  Z w iązku 
K ościołów  F rancji. B ył też po 
siadaczem  8 dok to ra tó w  hono
row ych W ydziałów  Teologii w 
E urop ie  i A m eryce.

PODRÓŻ

SEKRETARZA

GENERALNEGO

ŚRK

D O  AFRYKI

19 g ru d n ia  1970 roku  zm arł 
w P aryżu  pasto r M arc Boeg
n e r (fot.), w y b itn y  działacz 
p ro te stan ty zm u  francusk iego  i 
ruchu  ekum enicznego. U ro
dzony 21 lu tego  1881 ro k u  w  
E p lnal (A lzacja), już jako 
m łody duchow ny K ościoła R e
form ow anego  F ran c ji z aan g a 
żow ał się w  rozw ój m łodego 
jeszcze ru ch u  ekum enicznego. 
N a p rzes trzen i o s ta tn ich  60 la t 
uczestn iczył n iem al w e w szyst
k ich  w ażniejszych  k o n fe ren 
cjach  ekum enicznych.

B ył p rezyden tem  R ady P ro 
testanck iego  Z w iązku K ościo
łów F ran c ji (1929—1961) i

ARCYBISKUP

W ŁADIMIR

OPUSZCZA

BERLIN

E gzarcha P a tr ia rc h a tu  M o
skiew skiego R osyjskiego K oś

cioła P raw osław nego  w B e rli
n ie  i E u rop ie  środkow ej, 
A rcyb iskup  W ład im ir pożegnał 
się 13 g rudn ia  1970 r. ze sw y 
m i p a ra fian am i w  B erlin ie  
zach. podczas nabożeństw a  w 
k a ted rze  ro sy jsko -p raw osław - 
nej. Synod P a tr ia rc h a tu  M o
skiew skiego pow ierzy ł A rcyb i
skupow i W ład im irow i k ie ro w 
nictw o d iecezji w  R ostow ie 
n. Donem. Jego dotychczasow a 
siedziba zna jdow ała  się w 
B erlin ie  w schodnim . N ie w ia 
dom o jeszcze, kto i k iedy zo
s tan ie  jego następcą.

KONSEKRACJA

POLSKA

KS. ELEKTA

S ek re ta rz  g enera lny  S-wiato- 
w ej R ady  K ościołów , dr E, C. 
B lake, odbył w g ru d n iu  1970 r. 
k ilku n asto d n io w ą podróż do 
trzech  państw  a frykańsk ich . 
W sto licy  N igerii, Lagosie, 
uczestn iczył on w posiedzeniu  
tam tejsze j R ady  C h rześc ijań 
skiej i p rzeprow adził rozm ow y 
z p rzedstaw ic ie lam i rządu . 
W L iberii i G han ie  B lake  
konferow ał z p rzed s taw ic ie la 
mi K ościołów  członkow skich 
Ś w iatow ej R ady K ościołów. 
Do G enew y pow rócił 17 g ru d 
n ia  ub  r.

J. R. SATTERTHWAITE^

28 p aźdz ie rn ika  1970 r., w  
św ięto  A postołów  Szym ona i 
Judy  T adeusza, w  opactw ie 
W estm inste r w  L ondynie  zo 
sta ł konsek row any  n a  b isk u 
pa  ks. e lek t J. R. S a tte r th -  
w aite , b. se k re ta rz  genera lny  
W ydziału Z agran icznego  K oś
cioła A nglikańsk iego  A nglii i 
honorow y kan o n ik  S ta ro k a to 
lickiej K ap itu ły  M e tro p o lita r
nej w  U trechcie.

W konsek rac ji w zięli udział 
liczni p rzedstaw icie le  ruchu  
ekum enicznego, w śród  n ich 
delegacje  P a tr ia rc h y  K o n stan 
tynopola A tenagorasa  I i w a 
tykańsk iego  S e k re ta ria tu  do 
S praw  Jedności C hrześcijan . 
S tarokato lick im i w spó łkonse- 
k ra to ram i by li: A rcybiskup
U trech tu  M aT inus  K ok i B i
skup  G era rd u s A. v an  K leef 
z H aarlem u , a  także B iskup 
R am on Taibo z R efo rm ow ane
go K ościoła E piskopalnego 
H iszpanii i B iskup L uis C. R. 
P ere ira  z K ościoła L uzy tań - 
sko-K ato lick iego  P ortugalii. 
R zym skokato lick i k a rd  Sue- 
nens z B rukseli podarow ał ks. 
e lektow i S a tte r th w a ite ’owi 
p ierścień  b iskupi.

N astępnego  dnia po konse
kracji, now y B iskup  odpraw ił 
w sw ym  dotychczasow ym  koś
ciele p a ra fia ln y m  Mszę św. 
konceleb row aną w raz  z B isku
pem  van  K leefem  i B iskupem  
P ere irą .

B iskup S a tte r th w a ite  będzie 
roztaczał opiekę duszpasterską  
nad  w szystk im i ang likanam i 
zam ieszkałym i na kontynencie  
eu ropejsk im . W yraził c*n g o rą 
ce życzenie ścisłej w spó łp racy  
ze s ta roka to likam i. Jego  sie
dzibą będzie B ruksela . W ika
riuszem  genera lnym  B iskupa 
S a t te r th w a ite a  m ianow any  zo
sta ł dotychczasow y proboszcz 
p a ra fii ang likańsk ie j w B ru k 
seli, ks. H. Isherw ood.

RADA

EKUMENICZNA

WYDAŁA

KOMENTARZ

D O  EWANGELII

ŚW. MATEUSZA

S ta ran iem  Po lsk ie j R ady 
E kum enicznej, pod koniec 
g ru d n ia  1970 roku  u kaza ł się 
w n ak ład z ie  1000 egzem plarzy  
k o m en tarz  do „E w angelii św. 
M ateusza” (rozdziały  1—10) 
W illiam a B arclaya. A u to r ko 
m en ta rza  jes t p ro feso rem  teo 
logii U n iw ersy te tu  iw G lasgow. 
W ydał on ju ż  w iele  dzieł teo
logicznych o raz  stud iów  o b e j
m ujących  w szystk ie  księgi N o
w ego T estam en tu . B arclay  jest 
znakom itym  znaw cą s ta ro ży t
ności, a zw łaszcza k u ltu ry , re -  
ligii i obyczajów  ludów  za
m ieszkujących  k ra je , w  k tó 
rych rozw ija ły  się p ierw sze  
gm iny  ch rześcijańsk ie .

K om en tarz  do E w angelii św. 
M ateusza pom yślany  jes t jako  
m a te ria ł pom ocniczy d la  du
chow nych i innych p raco w n i
ków  kościelnych zgłaszających 
zapo trzebow an ie  n a tego ro - 
dzaju  opracow ania. D ruga 

część k om en tarza , o b e jm u jąca  
rozdziały 11—28 E w angelii św  
M ateusza jes t już w op raco 
w an iu  p rzez  dy rek to ra  B iura 
Polskiej R ady E kum enicznej, 
ks. Z dzisław a P aw lika , k tó ry  
dokonał rów nież  przek ładu  
części p ierw szej.

W BIEŻĄCYM

ROKU -

TRZY JUBILEUSZE

KOŚCIOŁA

ADWENTYSTÓW

W bieżącym  roku  m ija  50 
rocznica u konsty tuow an ia  się 
w Polsce sam odzie lnej ad m i
n is trac ji K ościoła A dw en ty 
stów  DS, 50-lecie is tn ien ia  
W ydaw nictw a „Z naki Czasu" 
i 45 rocznica pow ołan ia  do 
życia S em inarium  D uchow ne

go. U roczyste obchody łych 
trzech  rocznic p rzew idziane  są 
w W arszaw ie  w dn iach  18—20 

czerw ca.



Z ŻYCIA KOŚCIOŁÓW STAROKATOLICKICH

W spólne  n ab o żeń s tw o  s ta r o k a to l ik ó w  
i rzymskokałol ików w Frankfurcie

W związku z 100 roczni
cą rozłamu, 28 paździer
nika 1970 r., w święto 
Apostołów Szymona i 
Judy Tadeusza, w koś- - 
ciele starokatolickim w 
Frankfurcie n. M. (NRF)
odprawione_____ zostało
wspólne nabożeństwom z 
udziałem wyznawców 
Kościoła Starokatolic
kiego i Rzymskokatolic
kiego w NRF. Przybyli na 
nie też przedstawiciele 
anglikanizmu i miejsco
wej parafii ewangelic-

Proboszcz p a ra f ii s ta ro k a to li
ckiej w  F ran k fu rc ie  p ow ita ł na 
w stęp ie  p rzyby łych  w iernych , go
ści, a szczególnie s ta ro k a to lick ie 
go B iskupa Józefa  B rinkhuesa  i 
rzym skokato lick iego  B iskupa-su - 
frag an a  L im burga  — W althera  
K am pe. Zw róci! on uw agę na  to, 
że d la  każdego ch rześc ijan in a  za 
angażow anego  w  ru c h u  ek u m e
nicznym , k tórego  celem  m usi być 
jedność sak ra m e n ta ln a  K ościoła 
C hrystusow ego, s ta je  się rzeczą 
jasną , że dum a w yznan iow a o raz  
radość z osiągn ięć i s ta n u  p o sia 
dania  m uszą podporządkow ać się 
c ierp ien iu  z  pow odu istn iejącego 
rozłam u K ościoła. Jed y n ie  p rz e 
konanie, że p rzez  w spólny w ysi
łek  zan ikn ie  tr iu m fa lizm  w y zn a
niow y w  jak ie jk o lw iek  form ie, 
u sp raw ied liw ia  fak t o rg an izow a
n ia  w spó lnych  nabożeństw  i 
wzDudza nadz ie ję  n a  zjednocze
n ie  ro zd arteg o  ch rześc ijań stw a.

R zym skokato lick i dziekan
F ra n k fu rtu , ks. W a lth e r A dlhoch, 
s tw ie rd z ił w  sw ym  przem ów ien iu , 
że obchodzenie  tak iego  w spólnego 
nabożeństw a n ie  jes t w cale  oczy
w istą  sp raw ą . W łaśn ie  ra n a  po
w sta ła  z pow odu roz łam u  m iędzy 
s ta ro k a to lik am i i ka to likam i
rzym skim i je s t szczególnie boles
na, bow iem  jeszcze p rzed  stu  l a 
ty w yznaw cy obu  K ościołów  byli 
złączeni. F ak t, że ch rześc ijan ie  
rzym skokato liccy  i s tarokato liccy  
m ogą dziś uczestn iczyć w  jednym  
nabożeństw ie , na leży  uznać  za 
dar. A za d a r  trzeb a  dziękow ać. 
P odziękow an ie  to  na leży  się 
p rzede  w szystk im  ojcom  K ościoła 
S tarokato lick iego . ..S tale p o d k reś
la li oni, że w p raw d zie  doszło do 
różnicy poglądów , lecz jednocześ
n ie  zapew nia li, że nigdy nie m o 
że s tan ąć  o łta rz  przeciw  o łta rzo 
wi. O jcow ie K ościoła S ta ro k a to li

ckiego uw ażali rozłam  za stan  
w yją tkow y. D rzw i do po rozum ie
n ia  pozosta ły  jed n ak  o tw a rte  do 
chw ili o h ecn e j”.

P odziękow an ie  należy się je d 
n ak  rów nież o jcom  II  Soboru 
W atykańsk iego , szczególnie pap ie 
żowi Jan o w i X X III, k tó rzy  nie 
odw ołali w praw dzie  u chw ał I So
bo ru  W atykańsk iego , lecz rzucili 
na nie now e św iatło . Ks. dziekan 
A dlhoch w spom niał, że od w ios
ny 1970 r. zn a jd u je  się w R zym ie 
tzw. ..Nota Z u ry ch sk a”, pe tycja  
rzym skokato lick ich  b iskupów  n ie 
m ieckich  i szw ajcarsk ich , k tó ra  
dom aga się zaw arc ia  społecznoś
ci k o m un ijne j m iędzy s ta ro k a to 
likam i i rzym skokato likam i oraz 
p roponu je  u regu low an ie  sp raw y  
S ak ram en tu  M ałżeństw a w spo
sób w y kracza jący  poza u sta len ia  
z aw arte  w opub likow anym  o s ta t
n io „D ekrecie  o m ałżeństw ach  
m ieszanych”.

M am y nadz ie ję  — stw ie rd z ił na 
zakończenie ks. dziekan  A dlhoch
— że ju ż  podczas następnego  
w spólnego nabożeństw a m iędzy 
rzym skokato likam i i s ta ro k a to li
kam i do jdzie  do zorgan izow an ia  
w spólnej K om unii św., jako  że 
w ohu K ościołach p an u je  te n  sam  
pogląd na  sp raw ę u rzędu  kościel
nego.

B iskup Józef B rin k h u es rozpo 
czął sw e p rzem ów ien ie  podobnym  
stw ierdzen iem , jak iego  podczas 
X X  M iędzynarodow ego K ongresu  
S ta ro k a to lik ó w  w B onn we 
w rześn iu  1970 r. uży ł B iskup 
K am pe. p rzem aw ia jąc  w  im ien iu  
zachodnioniem ieck iego  ep iskopa
tu. „ Je s t d la  m n ie  rzeczą w z ru 
sza jącą  i radosną, że w spóln ie  z 
tak ą  społecznością m ogę dziś 
uczestniczyć- w  nab o żeń stw ie”. 
R ozłam  należy  przezw yciężyć. 
W olno n am  m ieć  nadzie ję , że 
p rzez  w spó lną  m o d litw ę  o raz  co



dzienną m odlitw ę p ry w a tn ą  każ
dego z nas, ja k  też  i przez p ro 
w adzenie  dialogu, is tn ie jąca  już 
n iew idzia lna  społeczność w  C h ry 
stusie  s tan ie  się społecznością co
raz  bardz ie j w idzialną.

Pow ołu jąc się  n a  w ypow iedź 
P a tr ia rc h y  ekum enicznego  K on
stan tynopo la , A tenagorasa  I, B i
skup B rin k h u es  s tw ierdz ił, że 
w spom niana  społeczność będzie 
m usia ła  być, oczyw iście, społecz
nością, w  obręb ie  k tó re j is tn ie ją  
różne fo rm y  ku ltu . M iędzy K oś
ciołam i is tn ie je  podw ójny  dialog; 
dialog teologów  i dialog m iłości. 
N adrzędna ro la  p rzysługu je  jed 
nak  m iłości.

B iskup W alth e r K am pe podzię
kow ał w  sw ym  w y stąp ien iu  
szczególnie za to, że s ta roka to licy  
do zm ów ionej up rzednio  m odli
tw y przy czynnej w łączyli też oso
bę B iskupa R zym u. P ap ieża  P a w 
ła VI. O dnow a K ościoła oznacza 
pow ró t do źródeł, n aw iązan ie  do 
nauki i zw yczajów  K ościoła 
p ierw szego stu lecia . Pod tym

w zględem  w szyscy rzym skokato li- 
cy w inni stać  się bardzie j ch rześ
cijanam i sta ro k a to lick im i. S p raw ę 
u rzędu  P io trow ego  należy p rze
analizow ać n a  now o w spóln ie  ze 
s ta ro k a to lik am i. K ościół S ta ro k a 
to licki w skazu je  w e w szystk im  
na p ry m a t m iłości. W ezw anie, 
aby się w ięcej m iłow ać, odnosi 
się do nas w szystk ich  — s tw ie r
dził na zakończenie  B iskup  K a m 
pe.

ARCYBISKUP RINKEL 
H O N O R O W Y M  

KANONIKIEM

S taroka to licka  K ap itu ła  M e tro 
p o lita rn a  U trech tu  p rzyzna ła  je d 
nogłośnie A rcybiskupow i A ndrze
jow i R inki owi godność honoro 
wego kanon ika . A rcyb iskup  R in- 
kel p rzy ją ł to w yróżnienie.

J a k  w iadom o, 8 listopada 1970 r. 
A rcyb iskup  R inkel ustąp ił ze s ta 
now iska A rcyb iskupa U trech tu  i 
p rzew odniczącego M iędzynarodo
w ej K onferencji B iskupów  S ta ro 
kato lick ich .

ZWIĄZEK PARAFII 
STAROKATOLICKICH  

W NRD
P a ra f ie  sta ro k a to lick ie  w NRD 

pow ołały  do życia w łasn y  Z w ią
zek P arafii, k tórego p rzew o d n i
czącym  w y b ran o  jednogłośn ie  
lek to ra  P r i t za Schulza z B erlina. 
W iadom ość tę  podało w ychodzące 
w tym  k ra ju  s ta ro k a to lick ie  cza
sopism o kościelne „A u fersteh u n g ” 
(Z m artw ychw stan ie). Z in fo rm a
cji tego p ism a w yn ika  dalej, że 
na jw iększe  sk u p isk a  s ta ro k a to li
ków  w NRD z n a jd u ją  się na  
obszarze H arzu. C ały południow y 
obszar NRD aż do G otha  podlega 
okręgow i kościelnem u, którego 
siedziba zn a jd u je  się w  D reźnie. 
N atom iast p a ra f ie  okręgu  kościel 
nego z  siedzibą w  L ipsku  sięgają  
aż do M ecklem burgu.

KONTAKTY MIĘDZY
BRACTWEM ŚW. MICHAŁA  

I KOŚCIOŁEM  
STAROKATOLICKIM  

HO LA ND II

N a zaproszenie s ta roka to lick ie j 
p a ra fii E nkhu izen , konw en ty

B rac tw a  św. M ichała z N adren ii 
i W estfalii odby ły  pod koniec 
1970 r. po raz  p ierw szy  w H o lan 
dii sw o ją  doroczną uroczystość 
b ra te rsk ą . S ta ro k a to lick i B iskup 
H aarlem u. G. A. v an  K leef pow i
ta ł bardzo  serdecznie  braci, k tó 
rzy przyby li .w liczbie ok. 100 
osób, o raz  w yraził sw ą  radość, że 
po raz p ierw szy  doszło do n aw ią  
zania bezpośrednich  kon tak tów  
m iędzy członkam i B rac tw a  i s ta 
rok a to lik am i ho lendersk im i. J e 
den z głórwnych re fe ra tó w  n a  te 
m at sirtuacji ekum enicznej w  Ho
landii, w ygłosił duchow ny s ta ro 
kato licki, ks. A. R. H eyligers.

Podczas tygodniow ego posiedze
n ia  B ractw a, nabożeństw a  i u ro 
czystości eucharystyczne o d b y w a
ły się w  sta ro k a to lick im  kościele 
para fia lnym . N abożeństw o końco
we. na  k tó re  przybyli p rzed s taw i
ciele w szystk ich  w yznań  is tn ie ją 
cych w E nkhu izen , odpraw ione 
zostało w  kościele re fo rm o w a
nym.

I

Z  filatelistyki 
religijnej (4)

Znaczki z napisem ..Antigua" należą do szczególnie cenio
nych przez filatelistów . W ystarczy przypomnieć, że dziejom  
takiego znaczka pośw ięcił całą książkę jeden z najw ybitn iej
szych pisarzy angielskich Robert Graves.

Na Boże Narodzenie 1969 r. ukazały się znaczki A nliguy  
(reprodukowane przez nas), oparte plastycznie na starych 
witrażach w łoskich  i niem ieckich, obrazujących „Pokłon 
Trzech Króli" i „Adorację Dzieciątka Jezus”.

Jednocześnie zam ieszczam y reprodukcję serii znaczków  
Grenady, o podobnej tem atyce, opartą na dziełach w ielkich  
m istrzów w łoskich (Botticelli. Yeronese).



s w f c t
S S S S S S  na którym

żyjemy

Prawdziwy 

los
Joanny

W listopadzie  1968 r. w  m a łe j lo ta ry ń sk ie j m iejscow ości 
P u lligny  su r M adon h is to ry k  — a ry s to k ra ta  h rab ia  P ie rre  
de  Serm oise. p rzy  pom ocy burm istflśa i m u ra rzy , po w ielo
godzinnej robocie (na zdjęciu) o d k ry ł w  w ie jsk im  kościółku 
p ły tę grobow ą, ozdobioną sym bolam i zakonu  F ranc iszkanów  
i częściow o za ta rty m  nap isem , k tó ry  z in te rp re to w an o  jako  
w ezw an ie : „M ódlcie się za duszę dziew icy”. W edług op in ii 
badacza, tu  w łaśn ie  spocząć m ia ły  zw łoki D ziew icy O rleań 
skiej.

D e S erm oise  w  sw oje j now o w ydane j książce usiłu je  udo
w odnić, że o w a Jo a n n a  d’Arc, k tó ra  u w o ln iła  k ra j od A n
glików , n ie  została  b y n a jm n ie j spalona  n a  stosie w  R ouen 
w  r. 1431, a le  po  w y jśc iu  za  m ąż  zm arła  18 la t później 
śm ierc ią  n a tu ra ln ą  w  jednym  z zarrtków lo ta ryńsk ich .

Z resz tą  w edług re lac ji h rab iego  n ie  p rzyszła  o n a  na  św ia t 
w ch łopsk ie j chacie  w ioski D om rem y, a le  była dzieckiem  
znane j z grzesznego życia k ró low ej Izabeli, k tó ra  w  w ie l
k ie j ta jem n icy  pow iła  n iep raw ą  córkę w  sw ym  p ryw atnym  
p a ry sk im  pałacyku . D latego też  Jo an n a  nosiła  w  sw ym  h e r 
bie ko ronę jak o  zn ak  przynależności do dom u k ró lew sk ie 
go. D e S erm oise głosi tezę, że Jo an n ie  udało  się uciec p rzed  
egzekucją, a  zam iast n ie j spalono  jakąś kobietę , oskarżoną
o czary .

O dkryc ia  i koncepcje  de S erm oise s tan o w ią  zresz tą  ty lko  
jeszcze jed n ą  weTSję dzie jów  fran cu sk ie j boha te rk i, otoczo
nej n ieu s tan n ie  n iem al rosnącą legendą , rodzącą  z  kolei 
w śród  h is to ryków  tendenc je  do odbrązorw ienia te j postaci, 
s iln ie  w rosJej w  narodow ą w yobraźnię. N a zd jęc iu ; s ta tu a  
Jo an n y  w  O rleanie.

Cicha 

demon
stracja

Dom n r  17 p rzy  C alle de M ontacada w  B arcelon ie  od 
g ru d n ia  ubiegłego ro k u  s ta ł się ga lerią , w  k tó re j pom ie
szczona najw iększy  i do tąd  n iedostępny  dla publiczności 
zb iór dzieł P ab lo  P icassa, obe jm u jący  ponad  200 ob razów  
i 600 rysunków .

W ielki m alarz, p rzebyw ający  s ta le  w e F ran c ji, o fia 
row ał ten  d a r  m iastu , w  k tó ry m  m ieszkał przez b lisko 
10 la t, zan im  s ta l się sław ny. W ydaw ało  się, że d a r  ten 
będzie  sw ego rodzaju  sym bolem  p o jed n an ia  m iędzy  P i
cassem  i jego  o jczystym  k ra jem , k tó ry  opuścił ostateczn ie  
przed przeszło  30 laty , m an ifestu jąc  p rzeciw ko ofensy
w ie faszyzm u i rządom  gen. Franco.

O tw arcie  w ystaw y  P icassa  w  B arcelon ie  n ie  m iało  
jednak , jak  to  p rzygotow yw ano i zapow iadano , pub licz
nego i bardzo  uroczystego  c h a rak te ru , Zdecydow ał o  tym  
sam  m alarz , p ro te s tu ją c  przeciw ko  procesow i se p a ra ty 
stów  b ask ijsk ich  w  Burgos, okazu jącem u  ra z  jeszcze 
reakcyjność obecnych rządów  w  H iszpanii. P icasso  chciał 
po tw ierdzić  w ten  sposób sw o ją  so lidarność z dem on
s tra n ta m i an ty fran k isto w sk im i.

Fee Befana
W północnej Ita lii, p ra w ie  u stó<p Alp, dziecięca ucie

cha zw iązan a  z Bożym  N arodzen iem  osiąga sw ój p u n k t 
k u lm in acy jn y  w łaśc iw ie  dopiero n a  T rzech K róli. W tedy 
bow iem  p o jaw ia  się  Fee B efana, d o b ra  pani, k tó ra  przez 
kom in  dosta je  się  do syp ia ln i i w ty k a  podark i do spec
ja ln ie  n a  ten  cel p rzygo tow anych  pończoch grzecznych 
dzieci — a  k aw ałk i w ęgla, a  ściślej b io rąc „dolce ca r-  
bone”, to je s t czarne  cu k ie rk i do pończoch dzieci n ie 
grzecznych. W edług tradycji, B efana  m iała  być có rką H e
roda i o n a  w łaśn ie  dostrzeg ła  T rzech K róli, ciągnących  
2e W schodu, aby  pokłon ić  się  N owo narodzonem u.



*------------------------------------

Nowe 
państwo 

na 

Pacyfiku
Fidżi — now e państw o , k tóre  pow stało  10 paźdz ie rn ika  

ub. ro k u  — o be jm u je  arch ipe lag  n iedużych  w ysp, poło
żonych n iedaleko  N ow ej K aledonii i N ow ej Z elandii. T e
ry to riu m  Fidżi, to znaczy pow ierzchn ia  je j ziesm, liczy 
za ledw ie  18 tys. km !, w  roku  1880 założona tu została 
kolonia bry ty jska.

R dzenni m ieszkańcy  w ysp stanow ią  42 proc. ludności, 
resz ta  to  głów nie przybysze z Indii, k tó rzy  od końca 
w ieku  X IX  zaczęli w  m iejscow ych kopa ln iach  jak o  siła 
robocza zastępow ać tubylców , dz iesią tkow anych  przez 
choroby, przyw leczone z  Europy. W p a rlam en c ie  now o 
u tw orzonego państw a, k tó rego  bogactw em  są m .in. o rze
chy kokosow e i... tu rystyka, zapew niono rów ną ilość 
m iejsc p rzedstaw icielom  rdzenne j ludności Fidżi i lu d 
ności napływ ow ej.

In te re su jąca  je s t przynależność w yznan iow a ponad  pó ł
m ilionow ej rzeszy m ieszkańców  w ysp: 30 proc to  p ro 
testanci, 34 proc. należy do relig ii h indu , 12 proc. — 
katolicy.

N a zdjęciu ; znaczek Fidżi, p rzedstaw ia jący  lep rozo
rium  (zakład dJa trędow atych) w  M ekogal Pod drzew em  
C haulm oow gra, dostarczającym  m.iA* sku tecznych  leków 
przeciw ko trądow i, w idoczne dw ie sio stry  — m isjonark i.

C o  z a  c z a s y !  N ie  m o ż n a  s p o k o j n i e  p r a c o w a ć !

mm
TROSKA 0 BLIŹNIEGO

S p ra w y  w ie lk ie  i m ałe... W  życ iu  codziennym  łączy je  ze 
sobą ścisła w ięź  w za jem nego  uw arunkow ania . Oci ro zstrzy 
gnięć w ska li państw a  i k ra ju , dotyczących  podstaw  rozw oju  
ekonom iczno-spo łecznego , za leży  bow iem  w  n iem a łe j m ierze  
a tm o sfera , w  k tó re j k sz ta łtu ją  się s to su n k i m ięd zy lu d zk ie  w  
środow isku  pracy, ja k  też w  m ie jscu  zam ieszkan ia . Z kolei 
p ra k tyka  tych  sto sunków  jest bodajże glów jią fo rm ą  reali
zacji ideow ych  za łożeń  nasze j rzeczyw istośc i i ustro jow ego  
budów  nictw a.

Troska  o człow ieka  m a z  pew nością  w śród tych  za łożeń  po
zyc ję  kluczow ą. Jest z  je d n e j s tro n y  docelow ą przesłanką  
planow ego w zros tu  gospodarczego, z  drugiej zaś m iern ik iem  
praw id łow ości w ew n ę trzn ych  proporcji tego w zrostu . O zna
cza to, że przy  w sze lk ich  poczynaniach  w  zakresie  zw ię k s ze 
nia p ro d u kc ji nie na leży  trak tow ać  je j  ja ko  celu  sam ego w 
sobie, ale przede  w szy s tk im  jako  c zyn n ik  w a ru n ku ją cy  stop
n iow ą popraw ę i  podnoszen ie  poziom u życ ia  ludz i pracy. Do
piero osiągnięcie  szybkiego tem pa  ogólnego w zros tu  gospo
darczego um ożliw ia  bow iem  w spó łm ierny  w zrost stopy ż y 
ciow ej. D w a te m o m en ty  są ze sobą bezpośrednio  sprzężone  
M ożna w łaściw ie pow iedzieć, że reguły e ko n o m ik i stanow ią  
ja k b y  po tw ierdzen ie  starego przysłow ia , że  bez pracy nie ma  
kołaczy. Jed n ym  słow em  popraw a w arw nków  by tow ych  m u 
si być w ypracow ana i n ie m ożna jej- realizow ać bez rów no
czesnego zapew n ien ia  odpow iedn ie j m asy  tow arów  na ryn ku  
w ew n ę trzn ym  oraz usta len ia  w łaśc iw ych  proporcji m ięd zy  
im portem  a eksp o rtem  w  bilansie hand lu  zagranicznego. Go
sp o d a rk a  stanow i całość i d latego konieczne je s t p rzestrze 
ganie, aby w  je j m echan izm ie  nie nastąp iły  żadne n ieko rzy 
stne zakłócenia.

Z rozum ien ie  te j p ra w d y  je s t na ogół pow szechne. Zarazem  
nie u spraw ied liw ia  jed n a k  w  n a jm n ie jszym  stopn iu  b łęd
n ych  poglądów  i posunięć, pom ija jących  drugą stronę w spó ł
zależności, w edług  k tó re j w zrost dochodu narodowego p o w i
n ien  łączyć  się  z  przenaczen iem  odpow iednich  środków  na 
odczuw alną popraw ę w a ru n kó w  ży d a .

R zecz jed n a k  n ie  ty lk o  w  tym , aby p lanow o ty m i środka 
m i dysponow ać, a le a by  je  zarazem  sys tem a tyczn ie  i w  pełni 
na ka żd ym  odcinku  w yko rzys tyw a ć . T-utaj też sp ra w y  w ie l
kie  zazęb ia ją  się i w za jem n ie  w a ru n ku ją  z m a łym i.

W spom nieć np. trzeba o środkach, które m ożna  w  ka żd ym  
n iem a l zakładzie  pracy, nie ty lko  w  d u żych  fabrykach , p rze 
znaczać na sp raw y bezp ieczeństw a  i h ig ieny pracy oraz spra
w y  socja lno-bytow e. B yw a, że pogoń za e fek ta m i ek o n o m icz
n y m i pow odu je  n iedostrzeganie roli tych  spraw  i spychanie  
ich  w  cień. W yn ika  to za zw ycza j z  n iezrozum ien ia , iż sp raw y  
soc ja lno-bytow e nie dadzą się w  ogóle oddzielić  od ilościo
w ego i jakościow ego w zros tu  produkcji. Poprzez w p ły w  na 
w a ru n k i życia  ł postaw ę pracow ników  o d dzia ływ u ją  one bo
w iem  na re zu lta ty  w ykonan ia  zadań.

Troska o człow ieka  to  w ięc nie jed yn ie  decyzje  w skali 
p aństw ow ych  p lanów , ale konkre tna  p ra k tyk a  w  danym  śro
d ow isku  pracy, dążąca do w yko rzys ta n ia  w sze lk ich  bez re 
sz ty  m ożliw ości m a teria lnych  w  te j dziedzin ie. N aw et n a j
skrom nie jszych .

P odkreślm y jednak , że  nie ty lk o  m ateria lnych . W  dużym  
stopn iu  także  m oralnych , psychologicznych. To problem  
stw orzen ia  a tm osfery , w  k tó re j ludzie czu liby, że w arunk i 
ich życia  są spraw ą w ażną  i że czyn i się w szys tko , aby je 
polepszyć. Ze troska  o człow ieka  to  także  troska  o jego sa
m opoczucie, o postaw ę osobistą  w obec pow ierzonych  m u  za 
dań.

Zagadnienie to  obchodzić pow inno  nas w szy s tk ich  i n ie 
m al w szyscy  m ożem y dać sw ó j w kład  w jego w łaściw e roz
w iązanie. N ie ty lko  odpow iedzia lny, k ierow niczy  a k ty w  ad 
m in is tra cy jn y  i społeczny.

Troska o człow ieka  — o naszego bliźniego  — m a w iele  
oblicz, w iele  różnych stron. D ążyć w ięc należy, aby o ża d 
nej z n ich  nie zapom inać. O żadnej i n igdzie!

W chrześcijańskich  zasadach m iłości b liźn iego kry ją  się 
o lbrzym ie, n iew yczerpane  ivartości społeczne. Zb iorow e i in 
dyw idua lne  ku ltyw o w a n ie  tych  w artości w  sytuacjach  i oko
licznościach naszego w spółczesnego życia ochronić m oże od 
sku tkó w  b łędnych czy niedosta tecznie przem yślanych  posu
nięć, pom óc w  w ytw a rza n iu  napraw dę  d o b re j a tm osfery , k li
m a tu  w za jem nego  obcowania. Służą tem u  rzeczy  duże t rze 
czy m ałe.

TAROT
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Opinia światowa zaalarmowana została ja

sienia ubiegłego roku wydarzeniami w Ka

nadzie. Separatyści z tzw. „francuskiej 

części” kraju —  prowincji Quebec —  dali 

znać o swojej pełnej determinacji działal

ności, sięgając nawet do oręża gwałtu i in

dywidualnego terroru.

Poniżej piszemy o tym, jakie są historycz

ne źródła konfliktów wewnętrznych szar

piących Kanadę. Sięgają one głęboko w 

przeszłość i chociaż z pewnością nie mo

gą wystarczyć do wytłumaczenia przyczyn 

obecnej sytuacji, zasługują na zaintereso

wanie Czytelników, ukazując dlaczego 

„Kanada pachnąca żywicą” —  ze znanej 

książki Arkadego Fidlera —  już przed wie- 

„• kami była „Kanadą niespokojną”.

Most C artiera na rzece Sw. Wawrzyńca w Montrealu

Śmiałe wyprawy dalekomorskie żeglarzy hiszpań
skich i portugalskich docierają do nowych, niezna
nych lądów. Olbrzymie obszary Ameryki dostają 
się w posiadanie Korony hiszpańskiej. Do współ
zawodnictwa zgłaszają się nowi konkurenci — 
Anglicy.

Początkowo trudnią się rozbojem, napadając na 
obładowane łupami statki hiszpańskie. Lecz w ślad 
za awanturnikami-korsarzami wyruszają kupieckie 
wyprawy angielskie i zakładają pierwsze osady 
i stacje handlowe, które stają się podwaliną przy
szłego imperium.

Również Francja nie chce pozostać na uboczu — 
i w XVI w. wysyła swych żeglarzy w kierunku No
wego Świata — do Ameryki.

Słynny jest list rycerskiego króla Francji, Fran
ciszka I, do króla Hiszpanii i cesarza Niemiec, Ka
rola V, w którym postawił pytanie: „Gdzie jest te
stament praojca Adama, w którym mowa o tym, że 
wszystkie nowoodkryte kraje mają należeć do Hisz
panii?..”.

☆
W roku 1534 wyrusza pierwsza wyprawa francu

ska za ocean pod dowództwem śmiałego żeglarza Jac- 
quesa Cartiera. Jest on pierwszym Europejczykiem, 
który dotarł do północnego lądu amerykańskiego 
i popłynął w górę rzeki Sw. Wawrzyńca. Po paro

dniowej żegludze statek przybił do indiańskiej osa
dy Hochelaga — do miejsca, gdzie dzisiaj znajduje 
się stolica prowincji zamieszkałej przez Francu
zów — Montreal. Garść śmiałków przemierzyła 
okoliczne puszcze, fctóre pokrywały ten wielki kraj. 
Jacques Cartier nazwał te  ziemie Nową Francją. 
I tak powstała Kanada jako posiadłość Francji i jej 
pierwsza kolonia.

W owych czasach — na południe od rzeki 
Sw. Wawrzyńca — zamieszkiwały indiańskie ple
miona Irokezów i Huronów, natomiast północne 
obszary, po zatokę Hudsona i Kraj Wielkich Jezior, 
zajmowały plemiona Algonkinów. Od niepamięt
nych czasów zwaśnione plemiona toczyły między 
sobą krwawe boje. Algonkini przyjęli przyjaźnie 
pierwszych białych przybyszów i zawarli z nimi 
przymierze. Wydarzenie to spotęgowało jeszcze nie
nawiść Irokezów do starych wrogów i do ich so
juszników — Francuzów.

Od chwili wylądowania garstki Francuzów w Ka
nadzie upłynęło, wiele lat, zanim feudalna Francja 
przypomniała sobie, o nowo odkrytych ziemiach.

Kontynuatorem zamysłów kolonizacyjnych Fran
ciszka I, był Henryk IV. Z jego rozkazu zorganizo
wano dobrze wyposażoną wyprawę zamorską do 
dalekich ziem. Na czele wyprawy stanął Samuel 
de Champlain, którego Henryk IV mianował pierw
szym gubernatorem Kanady.

KANADA NI



Energiczny gubernator stał się rzeczywistym za
łożycielem i twórcą Nowej Francji. Z jego inicja
tywy w 1608 r. powstała druga osada nad rzeką 
św. Wawrzyńca — dzisiejsza metropolia francuskiej 
prowincji Quebec. Od tego momentu datuje się 
przyspieszona kolonizacja Kanady. Do Nowej Fran
cji przybywają dalsze liczniejsze już grupy koloni
stów — rolników i kupców.- Wraz z powstawaniem 
nowych osiedli i stacji handlowych rozwija się bu
downictwo, organizacja życia społecznego oraz dróg 
komunikacyjnych, łączących zaplecze z wybrzeżem 
morskim.

Przyszłość nie zapowiadała się pomyślnie dla pio
nierów francuskiej Kanady. Drobny incydent, jak 
to często bywa, może wpłynąć na bieg wydarzeń 
historycznych. Tak było i tym razem. W czasie jed
nej z wędrówek, gubernator de Champlaim, w to
warzystwie dwóch żołnierzy i oddziału wiernych 
Algonkinów, spotkał się z Irokezami. Doszło do 
walki, w której zginął wódz Irokezów ugodzony 
kulą z francuskiego muszkietu. Wypadek ten za
ciążył na dalszym biegu wydarzeń, które przesą
dziły o losach Kanady na niekorzyść Francuzów.

Irokezi i Huroni poprzysięgli zemstę białym 
sprzymierzeńcom Algonkinów. Rozpoczęła się krwa
wa i wyniszczająca wojna, która zahamowała po
kojowy rozwój kolonizacji francuskiej. Na domiar 
złego do Kanady zaczęli przybywać Anglicy, którzy 
przyjęli wrogą postawę w stosunku do Francuzów. 
Odrębność kultur i zadawnione urazy spowodowały 
konflikt zbrojny.

Tak rozpoczął się drugi, dramatyczny okres 
w dziejach Kanady.

Rozpalony w początkach XVII w. płomień wojny 
gorzał przeszło 150 lat. Za francuską Kanadę ginęli 
również wierni AlgonkLni, a Irokezi i Huroni z nie
nawiści do Francuzów i starych -wrogów — wal
czyli po stronie Anglików. Szale zwycięstwa prze-

Potom ek najstarszych mieszkańców Kanady w odświęt- 
nym  stroju

chylały się raz na korzyść Francuzów, drugi raz na 
korzyść Anglików. Oddziały angielskie otrzymywały 
posiłki drogą lądową — z terenów dzisiejszych Sta
nów Zjednoczonych, opanowanych wcześniej przez 
Anglię. Nieliczny garnizon francuski w Kanadzie 
nie mógł liczyć na pomoc wojskową z dalekiej 
ojczyzny, gdyż flota angielska opanowała szlaki 
morskie. Wśród nieustannych walk z Anglikami 
i potężnym plemieniem Irokezów mijały lata.

W drugiej połowie XVII wieku ludność francuska 
liczyła zaledwie 3 tysiące osadników, przeważnie 
mężczyzn. W tym czasie, na obszarach dzisiejszych 
Stanów Zjednoczonych i Kanady zamieszkiwało 
przeszło 300 tysięcy kolonistów angielskich. Wyda
wało się, że fala anglosaska pochłonie garść Fran
cuzów, broniących się w Quebecu i Montrealu. Nie
oczekiwana pomoc pułku piechoty, który wysłał Lud
wik XIV, uratowała bohaterskich obrońców od za
głady. Po przybyciu dalszych posiłków wojskowych 
i nowych osadników, sytuacja zmieniła się na ko
rzyść Francuzów. Walki przybrały na sile. Wojna 
toczyła się nadal ze zmiennym szczęściem dla obu 
stron.

W latach 90-tych XVII w. sławą okrył się boha
terski Iberville. Garść Francuzów pod jego do
wództwem zadawała Anglikom ciężkie straty. Mała 
flotylla francuska puszczała z dymem angielskie 
osady nadmorskie i porty aż po Nowy Jork. Jego 
wyprawa na daleką północ do rozsianych tam osad 
i stacji Kampanii Handlowej nad brzegami Zatoki 
Hudsona przeszła do historii. Iberville zniszczył do
szczętnie dorobek angielskich kolonistów i handla
rzy; uprowadził okręty z (Wielkim ładunkiem skór 
i spalił wszystkie zabudowania, a z ludnych osad 
mało kto uszedł z życiem.

Drugim sławnym Francuzem był Luis Armand de 
La Hontan. Był dzielnym obrońcą interesów fran
cuskich w Kanadzie — brał udział w licznych wy
prawach wojennych przeciw Anglikom i Irokezom. 
Jego zainteresowania nie ograniczały się do szuka
nia przygód i wojaczki. W czasie swoich wędrówek 
poznał bliżej życie Indian, ich umiłowanie wolności 
i obyczajów plemiennych, opartych na równości 
i sprawiedliwości społecznej. Ten dziwny Francuz 
stał się przyjacielem i obrońcą Indian. Marzył
0 całkowitym zbrataniu dwu ras i stworzeniu jed
nej rodziny ludzi wolnych, korzystających z dóbr 
przyrody i pracy na równych prawach.

De La Hontan dwukrotnie przyjeżdżał do Paryża 
w sprawach urzędowych i korzystając z okazji, 
przedkładał ministrom Ludwika XIV własny pro
jekt zarządzania Kanadą oraz pozyskania Irokezów. 
Jego starania i zabiegi nie osiągnęły żadnych rezul
tatów. Uważano go za awanturnika i fantastę.

Tymczasem sytuacja Francuzów, w Kanadzie sta
wała się znowu coraz trudniejsza. Nieudolność 
administracji, która nie potrafiła pozyskać potężne
go plemienia Irokezów’. walnie przyczyniła się do 
upadku Nowej Francji. Do klęski Francuzów przy
czynili się również w dużym stopniu Jezuici. Ich 
wpływ na administrację okazał się fatalny. Ich po
lityka i zabiegi spowodowały, że Algonkini — sprzy
mierzeńcy Francuzów — nie otrzymali broni pal
nej. Natomiast Anglicy okazali się lepszymi strate
gami i dzięki temu, że zaopatrzyli Irokezów w no
woczesną broń, zaczęli odnosić zwycięstwa. Łuki
1 prymitywne toporki Algonkinów nie mogły spro
stać muszkietom i ibiałej broni Irokezów.

Płomień długoletniej wojny francusko-angielskiej 
zaczął powoli wygasać. Zaciekł}' opór garstki żoł
nierzy i osadników francuskich trwał jeszcze prze
szło pół wieku. Pod naporem dziesięciokrotnej prze
wagi na lądzie i wsparciu silnej floty oraz pomocy 
licznych plemion Irokezów pnały ostatnie bastiony 
oporu Quebec i Montreal. Tak ̂  zakończyła się hi
storia Nowej Francji.

Do niedawna światowa opinia uważała Federację 
szwajcarską i Kanadę za oazy pokoju i harmonij
nego współżycia obywateli — niezależnie od ich po
chodzenia, dziedzictwa kulturowego i języka. Oka
zuje się jednak, że przeszłość wyciska swoiste pięt
no — a zadawnione urazy połączone z ambicjami 
narodowymi mogą, nawet po wiekach, naruszyć po
zorną harmonię współżycia.

CSPOK0JNA
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dym  paszą B u d y -K ara  M ehm etem , 
d la  u trzy m an ia  przyczółka P a rk a 
ny. D ow ódca tu reck i okazał dużą 
zręczność tak ty czn ą  um ieszczając 
15 000 w o jsk a  w  dolin ie m iędzy 
u jśc iem  G ran u  a P a rk a n a m i, w y
k o rzy s tu jąc  m ak sy m aln ie  u - 
k sz ta lto w an ie  te ren u . M anew r 
ten  o kaza ł s ię  sku teczny  głów nie 
dzięki n ieostrożności B idziń sk ie- 
go, k tó ry  spostrzeg łszy  n ieliczny  
oddział janczarów  dal się  w ciąg 
nąć w  zasadzkę i dosta ł się m ię 
dzy w o jsk a  K a ra  M ehm eta  i a r 
ty le rię  P a rk a n . D ziesią tkow ana  w 
odw rocie  s tra ż  p rzed n ia  po zo sta 
w iła  n ien ad ą ża jącą  dragonię , 
k tó ra  zosta ła  o toczona przez  T u r 
ków. T ym czasem  re sz ta  a rm ii 
po lsk ie j posuw ała  się  nap rzó d  nie 
p o d e jrzew a jąc  n a w e t n ad ch o d zą 
cego n iebezp ieczeństw a, do tego 
stopnia, że k ró l n ie zrozum iał r e 
lac ji p ierw szego  gońca i dopiero  
w ieści p rzyn iesione  p rzez  d ru g ie 
go, n iem alże  jednocześn ie  z w y 
cofu jącą  się w  p an ice  jazd ą  B i- 
dzińskiego, odniosły w łaściw y

P l a n  o b r a z o w y  b i t w y  p o d  P a r k a n a m i  -  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e  O s t r z y h o m .  — Skutek, rozpoznaw szy przew agę
M i e d z i o r y t  g . R o s s i  p rzec iw n ik a  p o stan aw ia  Sobie-

Z am ia ry  Ja n a  III, k tó ry  d la  
zadan ia  T urkom  osta tecznej k lę 
ski chcia ł n a ty ch m ias t m aszero 
w ać na B udę — u d arem n ione  
zostały  przez dow ódców  a u s tr ia c 
k ich  żyw iących obaw y, że zw y
cięzca może zdobyć W ęgry d la  
siebie. P o stan o w ili w ięc w ów czas 
opanow ać n a jp ie rw  fo rtece: No
w e Z am ki (N euhausel) i O strzy - 
hom, aby  ubezpieczyć W iedeń 
przed  następ n y m  oblężeniem  i 
zapew nić sobie dogodne m iejsca 
w ypadow e w przyszłorocznej 
k am pan ii. T ym czasem  Polacy , 
dz ies ią tkow an i chorobam i i n ie 
dosta tk iem , dom agali się n a ty ch 
m iastow ego p ow ro tu  do dom u. W 
tych w aru n k ach , a także  w a t 
m osferze n a ra s ta ją c e j p o d e jrz li
w ości i niechęci, rozpoczął S obie
ski m ozolny m arsz  w zdłuż D u
na ju , potem  w yspą S ch u tt-In se l 
położoną m iędzy dw om a jego 
odnogam i.

2 paźd z ie rn ik a  osiągnięto  K o- 
m orno —  potężną tw ierdzę  ce
sa rsk ą  u u jśc ia  W agu do D u n a
ju, k tó ra  była najdogodn iejszym  
p u n k tem  do w ypadów  na Nowe 
Z am ki (ok. 25 km). O strzyhom  
(ok. 45 km ) i B udę (ok. 80 km). 
W odzow ie austriaccy  jed n ak  z re 
zygnow ali ze zdobyw an ia  N o
w ych  Z am ków  n a  w ieść o 
w zm ocnien iu  fo rtecy . O kazało  się 
w tedy  jasno , że S obiesk i posiada 
n ad  nim i p rzew agę w  zna jom oś
ci n iep rzy jac ie la  i tech n ik i bo jo 
w ej, u słuchano  w ięc ra d y  króla.

aby  zdobyć O strzyhom , skąd  
w zdłuż D u n a ju  w iodła dogodna 
d roga do P esztu . Nowe Z am ki — 
zab lokow ane przez L eopold- 
s ta d t, K om orno  i O strzyhom  — 
byłyby  zm uszone do k ap itu lac ji. 
W tych  w aru n k ach , zdobycie 
P esz tu  skłon iłoby  W ielkiego W e
zyra do p rzy jęc ia  b itw y , lub  d a l
szego odw ro tu . D la ubezpieczenia 
D unaju  i odcięc ia  k o m un ikac ji 
O strzyhom ia  z N ow ym i Z a m k a 
mi postanow iono  opanow ać m ost 
m iędzy O strzyhom iem  i P a rk a 
nam i.

W ieści, k tó re  o trzym ał S obies
ki 6 paźdz ie rn ika , były  n ad er op 
tym istyczne, w yg lądało  bow iem  
na  to, że po te j stron ie  D unaju  
n ie m a n iep rzy jac ie la , oprócz 
k ilk u se t janczarów  załogi P a r 
kan, na k tó ry ch  postanow ił u d e 
rzyć już następnego  dnia. E k s
ped iow ana s ilna  s tra ż  p rzedn ia  
pod S te fan em  B idzińskim  o trzy 
m ała  zadan ie , aby sam a n ieza
uw ażona — dok ładn ie  rozpozna
ła siły i s tanow iska  n iep rzy ja 
ciół, zan im  nadc iągną  siły g łó w 
ne: h u sa ria , p iechota  z a rty le r ią  
i - tab o ram i oraz r a j ta r ia  c esa r
ska.

N ie doceniono n ies te ty  w ów 
czas k o n tra k c ji tu reck ie j, k tó rą  
p o d ją ł W ielki W ezyr ostrzeżony 
przez w y słan n ik a  załogi ostrzy- 
hom skiej. D elegow ał on m ian o w i
cie silny  ko rp u s jazdy  pod m ło-

ski w y trzym ać  a ta k  do chw ili 
n ad e jśc ia  p iecho ty  i a r ty le r ii o- 
raz  ra jta ró w  K aro la  L o ta ry ń - 
skiego.

P o zo staw ia jąc  p ra w e  skrzydło  
w olne  dla u stęp u jący ch  w  n ie ła 
dzie chorągw i, m ocno za to  o b sa
dził skrzydło  lew e pod  w o jew o
dą k rak o w sk im  S zczęsnym  P o 
tock im , a w  cen tru m  um ieścił 
oddziały  M arcina Z am ojskiego, 
w o jew ody lubelsk iego . Szyk w o j
ska, w yznaczany  szczupłą ilością 
żołnierzy  i n iedogodnym i w a ru n 
kam i te ren o w y m i, nie zabezp ie
czał p rzed  ew en tu a ln y m  o sk rzy d 
len iem  i w d arc iem  się n ie p rz y ja 
ciela na ty ły . P rzed  zu p e łn ą  p a 
n iką  ch ron iła  w o jska  obecność 
k ró la , jego pew ność sieb ie  i 
przy tom ność  um ysłu . T ym czasem  
K ara  M ehm et, w ydobyw szy od 
jeńców  w iadom ości o sy tu ac ji, 
po stan o w ił w ykorzystać  n ieza
w odną  okazję do rozb icia  sam o
dzielnie p o stęp u jące j a rm ii p o l
sk iej. G w ałtow ny  a ta k  na sk rz y d 
ło Potockiego nie pow iódł się  je d 
nak , uderzy ł w ięc w ódz tu reck i 
na pom ieszane w  n ied aw n y m  o d 
w rocie  szyki Jab łonow sk iego , 
k tó re  d w u k ro tn ie  o d p ie ra ją  n a 
ta rc ie  i un iesione  zapałem  rz u c a 
ją  się do a tak u  na tak tyczn ie  w y 
cofującego się w roga; pozorna u- 
cieczka T u rk ó w  zam ien ia  się w
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i Ostrzyhomiem

k o n tra ta k  p rzeciw  b ez in d rie  p ę 
dzącym  szeregom  polskiw; zm u 
szając  je  do odw ro tu , v. ' tó ry m  
g in ie  k ilk u  dow ódców , a w. "d 
n ich  D enhoff, z ra c ji pcw ne£n 
po d o b ień stw a  b ra n y  początkow o 
za Sobieskiego.

T ym czasem  k ró l w idząc n ie 
p rzy jac ie la  w ychodzącego n a  ty 
ły p raw ego  sk rzy d ła  zb iera  cho
rąg w ie  h u sa rsk ie  i zm ien ia jąc  
fro n t rzuca  je  p rzec iw  T urkom . 
M anew r ten , m yln ie  zrozum iany  
p rzez  w o jska  w alczące w  cen 
tru m  i n a  lew ym  skrzydle , spo 
w odow ał ich p an iczn ą  ucieczkę, 
k tó ra  za trzy m ała  się dopiero  w o
bec n ad e jśc ia  resz ty  a rm ii z 
księciem  K aro lem .

W tym  m om encie T urcy  za
w ra c a ją  nie chcąc się w daw ać  w  
w alk ę  ze św ieżym  p rzec iw n i
kiem . Sobiesk i n aw o łu je  do n a 
tych m ias to w y ch  w y stąp ień  za
czepnych , jed n ak  re sz ta  dow ód
ców  je s t tem u  przeciw na. W ojsko 
spędza noc w  obozie rozb ity m  w  
dolinie. B yła to k lę sk a  S obiesk ie
go, ty m  dla niego do tk liw sza, iż 
pozostaw iony  został przez p ie rz 
ch a jące  w ojsko, m a jąc  p rzy  sobie 
jed y n ie  ośm ioosobow y orszak.

S iły  tu reck ie  rozgrzane  zw y
cięstw em  p rzygo tow yw ały  się do 
rozstrzygającego  boju , w zm oc
n ione nad to  przez W ielkiego W e
zyra 20 ty siącam i ludzi i p ra w 
dopodobną pom ocą Tokolego i 
T a ta ró w  sto jących  koło L ew en- 
czy. W celu  u trzy m an ia  z nim i 
łączności, zachow ując  sobie p r a 
wo in ic ja ty w y  do stoczen ia  b i t 
w y w  dogodnym  m iejscu , u s ta 
w ił w ojsko w  te j sam ej dolinie 
m iędzy G ran em  i P a rk an am i. 
D ow ództw o nad  p raw y m  sk rzy d 
łem  zn a jd u jący m  się u  w y lo tu  
w ąw ozu, k tó ry m  nadciągnąć  
m ieli W ęgrzy i T a ta rzy , zacho
w ał d la sieb ie , c e n tru m  p o w ie 
rza jąc  paszy S y lis trii K a ra  M us
tafie , sk rzyd ło  zaś lew e, o p arte  o 
tw ie rd zę  P a rk a n y , A lem u paszy 
K aram an ii. N ależy tu  zaznaczyć, 
iż o rg an izac ja  szyków  tu reck ich  
zgrom adzonych  na  rów n in ie  i w  
tw ierdzy , św iadczy ła  o biegłości 
m łodego paszy w  sztuce  w o jen 
nej.

W w yniku  n a ra d  w  obozie 
ch rześc ijań sk im  p o stan aw ia  S o
biesk i p rzy jąć  b itw ę  w w a ru n 
kach  p o d yk tow anych  przez  n ie 
p rzy jac ie la .

9 p aźd z ie rn ik a  ok. godz. 12.00 
w ojska  sp rzym ierzonych  zajęły  
w yznaczone im  stanow iska  ocze
ku jąc  a tak u . K a ra  M ehm et 
p ierw szy  dał hasło  do w a lk i: a r 
m ia tu re c k a  u d erzy ła  p raw y m  
skrzydłem , na Jab łonow sk iego , 
ku  k tó rem u  w kró tce  ciążyć za 
częła cała  b itw a , skoro  a ta k  c e n 
tra ln y  o d p a rty  został p rzez  p ie 
chotę cesa rsk ą ; dow ódca po lsk i, 
da jąc  rozliczne p rzy k ład y  odw a
gi osob iste j i m ęstw a, sku teczn ie  
rea lizow ał p lan  Sobieskiego, m i
mo gęstego ognia a rty le ry jsk ieg o  
k ie row anego  z P a rk a n  i O strzy 
hom ia. N iespodziew anie dla T u r
ków  w alk a  jazdy  p rzed łu ża ła  się, 
na  sk u tek  czego w  pobliżu  tw ie r
dzy tw orzyć się zaczęła luka, k tó 
rą  Sobieski zauw aży ł i postanow ił 
w ykorzystać  niezw łocznie, rożka-



2ując L u b o m irsk iem u  posuw ać 
się sk ry c ie  ku  P a rk an o m . J e d n o 
cześnie (bez rozkazu) podążał 
tam  L u d w ik  B adeńsk i. M anew r 
ten  zosta ł zauw ażony, a le gdy na  
zw iązane w a lk ą  szeregi tu reck ie  
u derzy ł od p rzodu  h u sa rią  M i
chał R zew uski, a z boku  g enera ł 
D u new ald  ze sw o ją  r a j ta r ią  — 
ra n n y  K a ra  M ehm et rzuc ił się 
p ierw szy  do odw ro tu , k tó ry  n ie 
baw em  zam ien ił się w bez ładną  
ucieczkę. Jazd ę  tu reck ą  u c ieka
jącą  ku G ran o w i i P a rk an o m  ści
gali zaw zięcie Jab łonow sk i, D ii- 
n ew a ld  i chorągw ie  p an ce rn e  
spec ja ln ie  w ysłane  przez  k ró la  
dla odcięcia odw ro tu .

Około godziny 3 po po łu d n iu  
n iep rzy jac ie l opuścił po le  w alk i; 
n iedob itk i szuka jące  ocalen ia  w 
zaro ś lach  p o k ry w ający ch  brzegi 
G ran u  zosta ły  w ycię te ; w ięk 
szość, a w śród  nich i K a ra  M eh
m et, gnały  w  ślepej trw odze  ku 
m ostow i, k tó ry  w  p ew n ej chw ili 
nie w y trzy m ał c iężaru  u c ie k a ją 
cych i za łam aw szy  się ru n ą ł do 
rzeki. P iech o ta  g w ard y jsk a  w o
jew ody Leszczyńskiego i oddział 
cesarsk ie j, w yprzedziw szy  jazdę, 
k tó ra  z pow odu p rzeszkód  te r e 
now ych  m usia ła  zw olnić pościg, 
spędziła janczarów  b ron iących  
pa lisad  i o tw orzy ła  ogień na 
tłu m  m io ta jący  się koło m ostu. 
R ozpaczliw y k o n tra ta k  u c ie k a ją 
cych T u rków  został o d p a rty  p i
kam i, po czym  część p iechoty  ob
iegła fo rt, załogę jego po zo sta 
w ia jąc  chw ilow o w spoko ju  „ to 
p iąc w ięce j n iż  p rzez d w ie  go
d ziny  i 2 m u szk ie tó w  i z ręczną  
bronią i z  dzia łek... ty c h  co do 
m o stu  zerw anego  ucieka li" .

O d D u n a ju  nadeszły  tym cza
sem  reg im en ty  cesarsk ie  z L u d 
w ik iem  B adeńsk im  i w padłszy  
przez zdoby tą  b ram ę  zm usiły  za
łogę P a rk a n  do k ap itu lac ji, a n a 
stępn ie  o tw orzy ły  ogień na  s tło 
czone przy  m oście tłum y . R ozpo
czął się pogrom , k tó rem u  p rz y 
g ląd a ł się z b rzegu  k ró l ze św itą.

W ojsko b ra ło  odw et za c zw art
kow e o k ru c ień s tw a  tu reck ie  i 
po rażkę. S p rzym ierzen i odnieśli 
ca łkow ite  zw ycięstw o niszcząc 
a rm ię  p rzec iw n ika . Poległo  
trzech  paszów , dw óch dostało się 
do niew oli. T y lko  n ied o b itk i z 
ran n y m  naczelnym  w odzem  usz
ły do O strzyhom ia  unosząc w ieś
ci o s tra sz liw y m  pogrom ie.

W ojsko w ypoczyw ało  kalka dni, 
po czym S obiesk i po d ją ł s ta ra n ia  
m ające  na celu  zajęcie O strzyho
m ia („Jest to fo r teca  n a jp rzed 
n ie jsza  całego k ró le s tw a  w ę 
g iersk iego , a rcyb isku p stw o ; za 
m ek  u ń e lk i bardzo na górze w y 
so k ie j i ska le , m iasto  zaś na d o 
le dookoła z a m k u ”). O panow anie 
fo rtecy  o tw iera ło  m ożliw ości 
d z ia łan ia  na G órnych  W ęgrzech. 
W ojsko p rzep raw iło  się m ostem  
pon tonow ym  i po k ró tk im  o b lę 
żeniu, 25 p aźd z ie rn ik a  zdobyło 
m iasto . Z am ek  pozbaw iony  żyw 
ności nie s taw ia ł długo oporu . 
Z ałoga chcia ła  się poddać  na 
w a ru n k a c h  honorow ych  i n ie  do 
w ie rza jąc  A u striak o m  p ro w ad z i
ła p e r tra k ta c je  z obozem  pol
skim , W nocy z 26 na 27 paź
dz ie rn ika  p a rla m e n ta r iu sz  tu r e c 
ki „p rzyn ió sł list od paszów  i 
sta rszyzn y  pe łen  su b m is ji i  de
k laracji, że się na w ie lką  sław ę  
i s łynące po c a łym  św iecie  im ię  
króla  Im c i poddają , byle  ich z  
w ła sn y m i ich zb io ra m i et cum  
caris ^ jignoribus bezp ieczn ie  do 
B u d y  puszczono". P ro s ili przy  
tym  „aby kró l Im ć  dał im  p ism a  
z  p ieczęcią  sw oją , że im  tę fo r 
tecę  poddać rozkazu je ... gdy ta 
k o w y  u k a że m y  p rzed  cesarzem  
n a szym , k tó ry  zna  p ieczęć króla  
Im ci, to  g łow y nasze będą całe".

28 p aźd z ie rn ik a  załoga tu reck a  
opuściła  O strzyhom  „2 d u sza m i i 
rę c zn y m  orężem  bez s trze lby" . 
P e łnom ocn icy  ze s tro n y  po lsk ie j 
p rze ję li zam ek, po czym p rz e k a 
zali go załodze au s tria c k ie j. T ak 
skończyła  się k am p an ia  1683 r.
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CZY WIESZ ŻE:

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem Katolic
kim. Posiada w szelkie znamiona Kościoła Chry
stusowego.

DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI?

Kościół Polskokatolicki prowadzi wiernych do 
Boga i posługuje się w liturgii zrozumiałym dla 
nich językiem polskim. Zachowując naukę Je
zusa Chrystusa (zawartą w Piśmie św.. Trady
cji oraz orzeczeniach i uchwałach Soborów Po
wszechnych), czci Najświętszą Maryję Pannę 
i Świętych Pańskich pierwszego tysiąclecia, u- 
czy sw ych wiernych miłości do Boga. szacunku 
dla bliźnich i ukochania Ojczyzny.

KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI JEST KOŚ
CIOŁEM APOSTOLSKIM:

Biskupi Kościoła Polskokatolickiego, jako 
członkowie Międzynarodowej Konferencji B i
skupów Starokatolickich Unii Utrechckiej, ma
ją ważną sukcesję apostolską, której nie kw e
stionują nawet najbardziej zagorzali i fanaty
czni duchowni rzymskokatoliccy. Z ważności 
i prawdziwej sakry biskupiej w  Kościele Pol- 
skokatolickim w ypływ a ważność kapłaństwa. 
Msza św. w języku polskim i Sakramenty św. 
są tak samo ważne jak Msza św. odprawiana 
w  języku łacińskim, greckim lub koptyjskim

NA CZYM POLEGA RÓŻNICA?

Różnica polega na tym . że Kościół Polskokato
licki odrzuca dogmat o nieom ylności papieża 
i prymacie jurysdykcyjnym  biskupów rzym 
skich. Tylko Bóg jest nieom ylny. Człowiek, 
również papież, może się mylić.

PODZIAŁ KOŚCIOŁA:

Kościół Polskokatolicki w PRL dzieli się pod 
względem administracyjnym na: 
a) D iecezję Warszawską, b) Diecezję W rocław
ską, c) Diecezję Krakowską.

STOSUNEK DO RUCHU EKUMENICZNEGO:

Kościół Polskokatolicki jest członkiem Św iato
wej Rady K ościołów Chrześcijańskich, który 
skupia w swych szeregach ponad 400 m ilionów  
chrześcijan, a w ięc tyle, ile liczy Kościół 
Rzymskokatolicki razem z obrządkami nierzym - 
skimi na całym świecie.
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c ja lny  typ  ludzi — zagadka  psy
chologiczna n ie  do rozw iązania. 
W yposażeni p rzez  n a tu rę  w licz
ne  za le ty  d u ch a  i um ysłu , m ają  
w łaśc iw ie  w szystkie d ane  by zdo
być pozycję w  społeczeństw ie. 
B łyskotliw i, in te ligen tn i, p o s iad a , 
ją  b u jn ą  fan taz ję , odw agę, są 
czaru jący  w  życiu  tow arzysk im . 
Jed n ak że  w ew nętrzny  niepokój, 
żądza przygód i użycia  pcha  ich 
n a  drogi oszustw  i k łam stw .

P n d  k o n i e c  X I X  w i e k u  „ n i e b i e s k i m  
p t a k i e m ”  n a  s k a l e  m i ę d z y n a r o d o w a ,  
z n a n y m  u r z ę d o m  ś l e d c z y m  c a ł e j  
E u r o p y ,  b y l  k o r n e t  S a w i n ,  z w a n y  
„ k r ó l e m  h o c h s z t a p l e r ó w ” . P o c h o d z i ł  
z  r o s y j s k i e j  a r y s t o k r a c j i  i u k o ń c z y ł  
s z k o l ę  k a w a l e r y j s k a .  P r z y s t o j n y ,  i n t e 
l i g e n t n y  z d u ż ą  f a n t a z j a  i p o l o t e m ,  
w p a d ł  w  w iz  z a b a w  i h u l a n e k ,  k o c h a ł  
k o b i e t y ,  g r a ł  w  k a r t y  i w  k r ó t k i m  
c z a s i e  p r z e p u ś c i ł  o j c o w s k ą  f o r t u n ę .  
U c z c i w a  p r a c a  b y ł a  z a j ę c i e m  h a ń b i ą 
c y m  d l a  p i ę k n e g o  i l e k k o m y ś l n e g o  
k o m e t a ,  t o i e ż  b y  d o r ó w n a ć  b o g a t y m  
k o l e g o m  i u t r z y m a ć  d o t y c h c z a s o w y  
p o z i o m  ż y c i a ,  z a c z ą ł  f a ł s z o w a ć  w e k 
s le .  A f e r a  s z y b k o  s i ę  w y d a l a ;  z o s t a ł  
w y r z u c o n y  z  w o j s k a ,  p r z e s i e d z i a ł  p a 
r ę  m i e s i ę c y  w  w i ę z i e n i u .  R o d z i n a  w y 
r z e k ł a  s i ę  m a r n o t r a w n e g o  s y n a .

Po w yjściu  z w ięzien ia  n ie  zre
zygnow ał je d n a k  z przygód, Z na
leźli się „życzliw i do rad cy ”, k tó 
rzy  uśw iadom ili jak im i m e to d a 
m i m ożna bez p racy  i ko m p lik a 
cji u rządzić  sobie życie ła tw o  i 
p rzy jem nie . U czeń o kaza ł się po 
ję tn y  i n iebaw em  zasłynął w  ca
łej E uropie. J a k  m eteo r po jaw iał 
się w  sto licach różnych  państw , 
w ciela jąc się w  postacie duchow 
nego, księcia, h rab iega , ban k ie ra
— znany  w szędzie pod im ieniem  
„ko rneta  S a w in a ’. In fo rm acje , 
k tó re  zachow ały  się o jego dzia
łalności, św iadczą, że by ł to  czło

w iek n ies łychan ie  odw ażny, o 
b łyskaw icznej o rien tac ji i pom y
słach po p ro s tu  n iezrów nanych , 
co na jlep ie j zobrazu je  k ilk a  frag 
m entów  jego życia.

SEKRETARZ ARCHIREJA

W pew ien  le tn i p o ran ek  w P e 
te rsbu rgu  do sk lepu  z szatam i i 
dew ocjonaliam i w szed ł m łody, 
sk rom n ie  w yg lądający  duchow ny.

P rzed s taw ił się jak o  sek re ta rz  je 
go E m inencji a rc h ire ja  czyli b i
skupa praw osław nego , w ysłany  
celem  zakup ien ia  uroczystych 
szat litu rg icznych . W łaściciel 
sk lepu  i sub iekci s ta ra li się jak  
n a jlep ie j obsłużyć k lien ta , zw łasz
cza że sza ty  litu rg iczne  zdobione 
litym  złotem  i d rogim i k am ien ia 
mi były bardzo  cenne i rzadko  
zakupyw ane. S ek re ta rz  g rym asił, 
p rzeb ie ra ł, w ah a ł się, aż  w  końcu 
ośw iadczył, że n a jlep ie j będzie 
jeżeli p rzym ierzy  stró j, pon iew aż 
jest tego sam ego w zrostu  i figu
ry  co jego  przełożony. Z pom ocą 
sp rzedających  szybko u b ra ł się, 
zaw iesił na szyi złoty krzyż, w 
rękę w zią ł p a s to ra ł i., m a je s ta 
tycznie w ym aszerow ał na ulicę. 
K upiec, w idząc tak ie  zachow an ie  
„duchow nej osoby” , s tra c ił zupeł
n ie  głow ę i dopiero  gdy a rch ire j 
o ddalił się spory  k aw a łek  drogi, 
zo rien tow ał się, że p ad ł o fiarą  
oszustw a. W ypadł w ięc ze sk lepu 
i krzycząc: „Złodziej! Z łodziej!
Ł apcie  z łodz ie ja !” dopędził idące
go r o l n y m  k rok iem  „duchow ne
go".

K orne t S aw in  zachow ał zu p e ł
ny spokój i p a trząc  z po g ard ą  na  
m io tającego  się w  bezsilnej złości 
kupca pow iedzia ł: „B iedny czło
w iek, zw ario w a ł!”. T łum  ludzi, 
k tó ry  zeb ra ł się w m gnien iu  oka, 
obserw u jąc  zajście, un ieszkod liw ił 
kupca, o d staw ia jąc  go do k o m i
sa r ia tu . ArchiTej oddalił się spo
ko jn ie  i ty le  go w idziano . W  ko
m isariac ie  sp ra w a  się w y jaśn iła , 
a le  sp ry tn y  k o rn e t u lo tn ił się  jak  
kam fora.

KUZYN BURBONÓW

W k ilk a  la t później do n a je le 
gantszego ho te lu  w  W enecji za je - 
cfial w y tw o rn y  m łody człow iek, 
k tó ry  podał się za h rab iego  Tou- 
louse de L au trec , potom ka n a j
starszego rodu  francusk iego  i b li
skiego krew nego  B urbonów . N a
stępnego d n ia  złożył w izy tę  k się
ciu C arlosow i de B ourbon, p re 
tenden tow i do tronu  h iszp ań sk ie 

go. K siążę był oczarow any  p rz e 
m iłym  „kuzynem ”, który , ja k  m ó 
w ił, na  sk u tek  em ig rac ji rodziny 
po rew o luc ji fran cu sk ie j do R o
sji, tam  m ięsaka! i k sz ta łc ił się.

W ciągu  p a ru  dn i h rab ia  de 
L au trec  w szedł w  życie to w arzy 
skie a ry s to k rac ji w eneck iej, s t a 
jąc się  gw iazdą  sezonu, u lu b ień 
cem  kob ie t i s ta ły m  byw alcem  
festynów  i zabaw . W łaściciel ho 
te lu  n ie  o trzy m ał w p raw d z ie  n a 
leżności za sw ój pokój, a le  nie 
m iał n a w e t odw agi u  tak  znako
m itego gościa upom inać  s ię o p ie -  
niądze. W reszcie na jednym  z 
rau tó w  h rab ia  zw rócił się  do 
księcia C arlosa z p ro śbą  o d ro b 
ną przysługę, a m ianow icie  poży
czenie 20 tys. lirów , gdyż z  p rz y 
czyn n iew iadom ych  p ien iądze  z 
Rosji jeszcze n ie  nadeszły . Ł a
tw ow ierny  książę w ręczy ł czek 
kuzynow i, k tó ry  zn ik ł następnego  
dn ia  bez śladu.

NIEDOSZŁY KRÓL BUŁGARII

W stolicy  B u łgarii, Sofii, spo
dziew ano  się p rzy jazd u  a ry s to 
k ra ty  francusk iego  T oulouse de 
L au treca, do którego listy  od d łu ż
szego czasu -w pływ ały reg u la rn ie  
na poste  res tan te . M ów iono, że 
jes t bardzo  bogaty , p rzysto jny , 
u stosunkow any, że p rzy j edzie 
zw iedzić k ra j, k tó rem u  być może 
p o sta ra  się pom óc w  ciężkiej sy 
tuacji. W B u łgarii bow iem  p an o 
w ało  bezkró lew ie, a  rząd y  ty m 
czasow e sp raw o w ał d y k ta to r 
S tam bułów . R ozglądano  się w ięc 
za jak im ś odpow iednim  k a n d y d a 
tem  na  k ró la , k tó ry  by łby  zasob
n y  w  fin an se  tak  p o trzebne  p a ń 
stw u  bu łgarsk iem u.

N ie w iadom o 7. jak iego  pow o
du konsu l fran cu sk i udzielił n a  
tem a t h rab iego  T ouluse de L a u 
treca  w yczerpu jących  in fo rm acji 
c iekaw em u  dyk ta to row i, p rzed 
s taw ia jąc  sw ego ro d ak a  jak o  po
te n ta ta  finansow ego zap rzy jaźn io 
nego serdeczn ie  z m agnacką  ro 
dziną R otszyldów .

I s t o t n i e  w  p a r ę  d ii i  p ó ź n i e j  n i e c i e r 
p l i w i e  o c z e k i w a n y  h r a b i a  z j a w i ł  s i ę  
w  S o f i i .  Z a t r z y m a ł  s ię  w  n a j e l e g a n t 

s z y m  h o t e l u ,  p o  c z y m  z ł o ż y ł  w i z y t y  
d y k t a t o r o w i ,  d o s t o j n i k o m  i a r y s t o k r a 
t o m  b u ł g a r s k i m .  W y t w o r n y  i e l e g a n 
c k i  o c z a r o w a ł  z u p e ł n i e  S t a m b u l o w a ,  
k t ó r y  p o c z u ł  d o  n i e g o  t a k  w i e l k ą  
s y m p a t i ę ,  ż e  z w i e r z y ł  m u  s i ę  z  k ł o 
p o t ó w  f i n a n s o w y c h  p a ń s t w a  p r o s z ą c  
o p o ż y c z k ę .  H r a b i a  o ś w i a d c z y ł ,  że  
j e g o  „ p a r ę  m i l i o n ó w ”  i t a k  n i e  u r a 
t u j e  s y t u a c j i  i z a p r o p o n o w a ł  u z y s k a 
n i e  p o ż y c z k i  o d  s e r d e c z n e g o  s w e g o  
p r z y j a c i e l a  N a t a n a  R o t s z y l d a ,  co  u -  
w a r u n k o w a ł  k o n i e c z n o ś c i ą  z a p o z n a 
n i a  s i ę  z b o g a c t w a m i  n a t u r a l n y m i  
B u ł g a r i i  — p o d s t a w o w ą  g w a r a n c j ą  
p o ż y c z k i .

S tam b u łó w  n a ty c h m ia s t zo rga
nizow ał „podróż k ra joznaw czą" , 
k tó ra  s ta ła  się jednym  n iep rze r
w anym  łańcuchem  zabaw , fe s ty 
nów  i przyjęć. D y k ta to r nie m iał 
słów  d la  hrabiego, chw alił pod 
n ieb io sa  jego w ie lkopańsk ie  m a 
niery, m ądrość i podejście  do za
g adn ień  państw ow ych . N ic więc 
dziw nego, że gdy konsu l fran cu s
ki podsunął m u m yśl w y b ran ia  
hrab iego  kró lem  B ułgarii, pom ysł 
ten  p rzy ją ł z w ie lk im  en tu z jaz 
m em , n ie  m nie jszym  zresz tą  ja k  
p re ten d en t do tro n u . P ozostała  
jeszcze jed n a  d ro b n a  form alność 
— ap ro b a ta  s u łta n a  tu reckiego, 
gdyż B u łgaria  by ła  w asa lem  T u r
cji. S fery  rządzące bu łgarsk ie  za
akcep tow ały  k a n d y d a tu rę  i S ta m 
bułów  zaw iózł h rab iego  do K on
stan tynopo la . S u łtan  A bdul H a- 
m id rów nież  u legł czarow i p rzy 
szłego k ró la . Zgodził się na jego 
w ybór i przez w ie le  tygodni po
dejm ow ał p rzybyłych  do T u rc ji 
gości 2  n a jw iększym  w schodnim  
przepychem .

W  końcu  je d n a k  trzeb a  było 
w racać  do Sofii, by przygotow ać 
w szystko  do k o ronac ji. W dzień 
od jazdu  S tam bu łów  i h rab ia  T ou
louse de L au trec  — czyli pom y
słow y k o rn e t — u d a li s ię  na  
obiad  do n a jw y tw orn ie jszego  lo 
ka lu  K onstan tynopo la , re s ta u ra c ji 
P era -F a lace . T am  w  pew nym  
m om encie podszedł do ich sto lika 
jak iś  bardzo  n ieciekaw ie w yg lą
dający  człow iek i zrw racając się 
do h rab iego  pow iedzia ł:

— D zień dobry  p an ie  Saw in, 
co u p an a  słychać.

S tam bu łów  w ład a jący  św ietn ie  
językiem  ro sy jsk im  on iem iał ze 
zdum ien ia , a  zajście zw róciło  
ogólną uw agę. Z ap y tan y  n ie  t r a 
cąc zim nej k rw i zm ierzy ł od stóp  
do głów  n iefo rtunnego  in tru z a  
m ów iąc: „To jak aś pom yłka. N ie 
jestem  żaden  Saw in , ty lko  h rab ia  
Toulouse de L autrec.

O sobnik  je d n a k  n ie  u stąp ił i 
uśm iechając  się złośliw ie odpo
w iedział :

— Ż a rtu je  pan , p rzecież ja  j e 
stem  pańsk i fry z je r W asiljew  z 
pu łku , w  k tó ry m  pan  s łuży ł jako  
kornet.

S k an d a l p rzy b ra ł rozm iary  nie 
do op isan ia . N iedoszły k ró l p o 
w ędrow ał za k ra tk i i u zn an y  za 
p rzestępcę k ry m in a ln eg o  odesła
ny został do R osji.

J a k  głosi fam a, po odbyciu  k a 
ry  w rócił z pow ro tem  do daw ne
go sty lu  życia.

DANUTA IWANOWSKA



SPRZEDAŻ 
NA RATY

N a początku  m oże nieco in fo rm ac ji 
ogólnej o sp rzedaży  >na raty . In s ty tu c ja  
sprzedaży  na .raty rozpow szechnia się 
w stosunkach hand low ych  w X IX  i 
X X  :w., zwłaszcza po p ierw szej w o jn ie  
św iatow ej. F inansow an ie  tą  d rogą k o n 
sum pcji peswnych d ó b r rozszerza p o 
w ażnie  k rąg  odbiorców , a pośredn io  
przyczynia  się  do w zrostu  m asow ej 
p rodukc ji d ó b r określonego rodzaju . 
Ryzyko sp rzedaw cy  polega tu  g łów nie 
na tym , że ud-ziela on k red y tu  n ab y w 
cy i w y d a je  m u jednocześn ie  p rzedm io t 
sprzedaży. R yzyko nabyw cy  z kolei po 
lega n a  tym , że w raz ie  trudnośc i ze 
sp łaceniem  ra t gTozi m u stosow an ie  ry 
gorów, jak ie  zw ykle sp rzedaw ca  sobie 
zastrzega by zabezpieczyć sp ła tę  k re 
dytu.

W k ra ja c h  k ap ita lis tycznych  sprzedaż 
ra ta ln a  je s t pew ną fo rm ą /wyzysku, n a 
tom ias t w  u s tro ju  socjalistycznym  — 
udogodnien iem  d la  ludzi p racy .

W ty m  celu  M in isterstw o  H and lu  
W ew nętrznego  sw oim  zarządzeniem  
z dn. 26 p aźdz ie rn ika  1970 r. poszerzyło  
sp rzedaż  ra ta ln ą  w p ro w ad za jąc  dogod
niejsze w a ru n k i k redy tow e, a  m ianow i
cie: w iększą  ilość ra t o raz  zm niejszo
ną w ysokość p ierw szej w płaty.

Lista artykułów, które można zaku
pić, jest długa. N ie sposób przytoczyć 
całego asortym entu, który udostępnio
ny jest do sprzedaży ratalnej. Ograni
czym y się do om ów ienia niektórych za
gadnień.

R ozpoczniem y od ży ran ta . N asuw a 
się p y tan ie  — k to  m oże być poręczycie
lem .

Przede w szystk im  m usi to być oso
ba  zam eldow ana na  te ren ie ' danego  w o
jew ództw a o raz  za rab ia jąca  n ie  m niej 
niż 1200 zł m iesięcznie.

Nie je s t po trzebny  poręczyciel, jeże li 
osoba k u p u ją c a  na ra ty  posiada k s ią 
żeczkę PK O  (-z w y ją tk iem  m ieszkanio
wej n a  okazic iela). W ystarczy  złożyć ją 
w raz  ■z ośw iadczeniem  w y raża jący m  
zgodę na  ew en tu a ln e  za jęcie  w k ładu  w 
p rzy p ad k u  n iezw rócenia d ługu  w o zn a
czonym  term in ie . N ależy dodać , że Ksią
żeczka nie tra c i p raw a  w  losow aniu  
w szelkich  prem ii.

N atom iast n ie m ogą być p-oręczi cie- 
la m i:
— osoby, k tó re  n ie w yw iązyw ały  się 

te rm inow o  z pobranego  dla siebie 
k red y tu ,

— osoby w okresie  poborow ym ,

— pracow n icy  sezonow i, w  okres ie  w y 
pow iedzen ia  i w  okresie  próbnym ,

— renc iśc i o raz  osoby za tru d n io n e  na  
pod staw ie  um ów  a jency jnych  o raz  
w y konu jące  pracę  nakładczą.

Jeżeli renciści nie mogą być poręczy
cielam i, ta czy mogą kupować na raty?

T ak, lecz m uszą p rzed staw ić  trzech  
poręczycieli jeże li k re d y t jes t w iększy 
niż 5000 zl.

A jaka jest w ogóle najw yższa gra
nica udzielanego przez PKO jednorazo
wego kredytu? G órną  g ran icą  są  — 
6-m iesięczne pobory  b ru tto . M iesięczna 
ra ta  nie m oże być n iższa od 100 zl.

Co m ożna kupow ać? W szelkiego ro 
dza ju  m eble p ro d u k c ji k ra jo w e j, z w y 
ją tk iem  m ebli w  ok le in ie  orzechow ej 
n a  w ysok i połysk. P K O  udziela  k redy tu  
rów nież na  usługi rem o n to w o -b u d o w 
lane w arto śc i pow yżej 3000 zł. P ie rw 
sza w p ła ta  w ynosi 10 proc. kosztów , 
a reszrtę sp łaca  się w  36 ra tach . U sługi 
kraw ieck ie , kuśn iersk ie , s to la rsk ie  i Ła- 
p icersk ie , jeże li w arto ść  w ynosi pow yżej 
1500 zł., rem o n t po jazdów  m echanicz
nych  — pow yżej 2000 zł, oraz roz
m aitych  n ap raw  w artośc i pow yżej 
1000 zl. R óżnego rodza ju  odzież: m ę
ską. dam ską, m łodzieżow ą 1 dziecięcą. 
M iłośnik jazdy  na n a r ta c h  może zak u 
pić je na ra ty  (w cenie pow yżej 500 zl) 
oraz ek w ip u n ek  n a rc ia rsk i o łącznej 
w arto śc i pow yżej 1000 zł. D la m ilośn i- 

.^ków  sp o rtu  są  do nabyc ia  ra ta ln eg o  ło
dzie żaglow e m otorow e, siln ik i do k a ja 
ków  i łodzi, nam io ty  i w yposażenie  do 
n ich, b roń  m yśliw ska  a tak że  row ery  
dziecięce. P ierw sza  w p ła ta  w ynosi
10 proc  w arto śc i to w aru , re sz tę  n a leż 
ności m ożna sp łacić  w 24 ra tach

Osobom, k tó re  nabyły  p rzed  dniem
12.XII.70 r. na  ra ty  a rty k u ły  p o d leg a ją 
ce obniżce cen, zgodnie z U chw alą  R a
dy M in istrów  w  sp raw ie  zm iany  re lac ji 
cen deta licznych  n iek tó rych  w yrobów , 
uzysku ją  od PK O  um orzen ie  części za
d łużen ia  U m orzeniem  ob ję te  są  a r ty k u 
ły -trwałego użytku , k tó rych  ceny  o b n i
żono: te lew izory  p ro d u k c ji k ra jo w e j, 
rad io ap a ra ty , p ra lk i, m aszyny do szy 
cia, lodów ki iitp.

O bliczen ie  w ysokości kw oty  pod lega
jącej um orzen iu  (stan zad łużen ia  k re 
dy tobiorcy z  dn. 13.XII.70) dokonane 
zostan ie  od s ta n u  zad łużen ia  przy  za
stosow an iu  tego sam ego p rocen tu  o jak i 
obniżona została  cena de ta liczna  a r ty 
ku łu . R ozliczenie z  k redy tob io rcą  n a s tą 
pi przez odpow iednie  pom niejszen ie  
o sta tn ie j ra ty  lub  o sta tn ich  rat.

N a p rzyk ład , osoba k tó ra  zakup iła  te 
lew izor w cen ie  9500 z ł i uzyskała  n a  
ten zakup  k red y t w  .wysokości 9100; zo
sta ły  już rea lizow ane  sp ła ty  ra ta ln e  w 
w ysokości 6700; na  13 g rudn ia  ub. r. 
pozostało  do sp łacen ia  2400. C enę te le 
w izora  obniżono z 9500 do 8200, t.zn. o 
13,68 proc. R ów nież o 13,68 proc. obn i
żona zostaje  k w o ta  pozostająca do sp ła 
cenia. W  naszym  p rzy p ad k u  w ynosi to 
328 zl.

W szyscy k lienci PK O  o trzym ają  p i
sem ne zaw iadom ien ia  o  w ysokości 
kw oty  pod legającej um orzeniu , W .p ierw 
szej kolejności będą -zaw iadom ione oso
by, k tó rym  sp ła ta  zad łużen ia  kończy 
się w  1 k w a rta le  1971 r.

WiK Dokortczcnic na słr. 14

W naszym domu

Z nam y dziesiątk i sposobów  w y w ab ian ia  plam . 
W szystkie -rzekom o  są  n iezaw odne i najlepsze. 
P rzep isy  z resz tą  są zw yk le  rzeczyw iście dobre, 
ale w  odn iesien iu  do  ściśde określonej tkan iny , 
p lam y  i b a rw n ik a  m a te ria łu . N ajczęściej sp o ty k a
nym i p lam am i są p lam y  od jedzen ie  A oto k il
k a  sposobów  ich w yw ab ien ia .

Plamy z mleka
M leko m a  dw a sk ład n ik i w yw ołu jące  p lam y — 

tłuszcz i kazeinę , a  w ięc:
1. S tape p lam y na leży  w y w ab iać  m ydłem  

i benzyną;

2. P lam y  z m le k a  (2 tk a n in  b iałych) u su w a
my, p o c ie ra jąc  m iejsce zap lam ione tam ponem  

w atk i um oczonym  uprzedn io  w roztw orze a lk o 
holu  z  w o d ą  (stosunek 1 :1).

Plamy z czarne} kawy
W ty m  p rzypadku  należy p lam ę posm arow ać 

gliceryną. G dy zn ikn ie  zmyć ją roz tw orem  tejże 
g liceryny ze sp iry tusem .

Plamy z jaj
— zaw ie ra jące  tłuszcz ii b iałko, zazw yczaj 
dzą w  p ran iu . Jeś li jed n ak  n ie  m ożna dane j tk a 
n iny  p rać , to  w ted y  św ieżą p lam ę w yw abiam y 
benzyną i p łuczem y w odą z dodatk iem  octu.
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Plamy z czekolady

M ieszam y żółtko z a lkoholem  i n ak ład am y  na  
p lam ę. G dy papka zaschnie należy ostrożn ie  ją  
zeskrobać i tk a n in ę  w y p łu k ać  w  cieplej w odzie.

Plamy z piwa

D ziałam y roz tw orem  alkoholu  z w odą (stosu
n ek  1 ; 1) i z k ilkom a k rop lam i octu. Ż ółtą pozo
sta łość  w yw ab iam y  w odą u tlenioną.

Plamy z owocow

1. W yw abiam y roztw orem  w ody z alkoholem  
(stosunek 1 :3). Jeżeli jed n ak  p lam a pozostanie, 
trzeb a  jeszcze raz zm yć ją  w o d ą  u tlen ioną, a  n a 
stępn ie  w y p łu k ać  w  w odzie.

2. P lam ę zaprać  w  m leku, na jlep ie j kw aśnym  
i sp łukać  w cieplej w odzie.

3) Z w ilżam y p lam ę ;k i łk a  k ro tn ie  w atką, zan u 
rzoną w  roztw orze  kw asu  cy trynow ego (stosunek
1 0). N astępn ie  s ta ra n n ie  p łuczem y. Pozostałości 
p lam y m ożna w yw ab ić  w odą u tlen ioną  i rów -

"łr
n ież w y p łu k ać  w w odzie.

P rzy  w szystk ich  w yżej w ym ien ionych  sposo
bach  należy  p am iętać , że p lam y  w y w ab iam y  n a 
tychm iast, gdyż s ta re  i zapuszczone n ie  dadzą 
się n a  ogół unicestw ić. A poza tym  tk an in a  w y- 
p lam iona i b ru d n a , jak ieko lw iek  byłoby jej 
przeznaczenie, je s t zb io rn ik iem  w szelkiego ro-

9
dza ju  bak terii.

MIŁKA

CHOROBY KOŚCI 
I STAWÓW

U ludzi iw podeszłym  w ieku budow a ko
ści ulega zm ianom . D elikatna  beleczkow a 
budow a kości ulega zatarciu , zan ika w ar
stw a korow a kości. Z m iany te szczególnie 
w yraźn ie  w y stęp u ją  w  kostnych częściach 
k ręgosłupa i w kościach m iednicy. K ręgi 
pod w pływ em  ciężaru  ciała mogą ulegać 
spłaszczeniu, o bserw u jem y  w ów czas obni
żenie w zrostu  staruszków . K ręgi te u c isk a 
ją  korzonki nerw ow e w ychodzące pom ię
dzy n im i z rdzen ia  kręgow ego. Ucisk tak i 
pow oduje do tk liw e bóle. Is to tą  zm ian za
chodzących w  s tru k tu rz e  kości je s t zanik 
substancji podstaw ow ej kości. P rzyczyną 
tych stanów  są m iędzy innym i zabu rzen ia  
przem iany  m ate rii, zabu rzen ia  h o rm o n a l
ne, d ługotrw ałe , ciężkie w ysiłki fizyczne, 
n iedobory  pokarm ow e, zw łaszcza niedobór 
w itam in  i b ia łk a  w  pożyw ieniu .

W czesne rozpoczęcie leczenia tych zabu
rzeń, zastosow anie odpow iedniej diety, 
a czasam i leczenie ortopedyczne w w ięk 
szości p rzypadków  pozw ala na pow strzy 
m anie tem p a  rozw oju  choroby. W yżej op i
sanym  zm ianom  kostnym  czasam i tow a
rzyszy schorzen ie  zw ane zm ięknien iem  ko
ści. N ajogólniej b iorąc jes t ono pow odo
w ane gorszym  uw apn ien iem  kości, zabu
rzen iam i w gospodarce w apniow ej. Kości 
są m niej odporne, podatne  na z łam an ia
i pęknięcia.

W spom niane pow yżej dolegliw ości ze 
strony  korzonków  nerw ow ych  m ogą być 
rów nież sku tk iem  zw yradn ia jącego  zapa
lenia  staw ów . Je s t to choroba w ystępu jąca  
ty lko  u sta ry ch  ludzi. D olegliwości d o ty 
czą szczególnie staw ów  kolanow ych, bio
d row ych  i k ręgosłupa  lędźw iow ego.

Proces zw yradn ia jący  w staw ach  rozpo 
czyna się po 50 roku  życia, nasila  pom ię
dzy 60 a 70 rok iem  życia. P rzebieg  tej 
choroby je s t bardzo  pow olny, ciągnie się 
d ługie la ta  Z m iany  ana tom iczne  w  s ta 
w ach w olno postępu ją , ta k  że chorzy n ie
raz  długi czas n ie  odczuw ają dolegliw ości. 
Początkow o w y stęp u ją  n ieznaczne bóle. 
przy w staw an iu  z łóżka. Po „rozchodzeniu 
się” m ija ją , a le  p rzy  w staw an iu  z krzesła.

czy fo te la  po dłuższym  siedzen iu  znow u 
w raca ją . Bólom  staw ów  często tow arzyszy 
obrzęk  C zasam i zm iany  zw yrodnien iow e 
staw ów  pow odu ją  słyszalne na odległość 
ta rc ie  podczas ruchu  Chorzy m ów ią „że 
im sk rzy p i” w staw ach . S chorzenie to, tak  
częste u ludzi s tarych , zazw yczaj n ie  daje 
pow ik łań  i n ie  pow oduje  konieczności 
dłuższego leżen ia  w  łóżku.

Leczenie jes t d ługotrw ale . S ta ła  op ieka 
lek a rsk a  u chorych z  zaaw ansow anym  
zw yrodnien iem  staw ów  da je  duże rezu lta 
ty lecznicze. O prócz zw yradn ia jącego  za
palen ia  staw ów , ludzie s ta rzy  podobnie 
jak  i m łodzi chorow ać m ogą na  gościec 
p ie rw o tn ie  przew lek ły . P rzeb ieg  tej choro
by je s t znacznie cięższy n iż  zapalen ia  
zw yradniającego . P oczątek  je j może być 
nagły z tem p e ra tu rą , lub  ukry ty , pow olny. 
S p raw a ta  dotyczy różnych staw ów , choć 
najczęściej um iejscaw ia  się w  s taw ach  
nadgarstkow ych  i kolanow ych. Z czasem 
choroba może doprow adzić do zn iekszta ł
ceń staw ów , a n ieleczona naw et do trw a 
łych usztyw nień  staw ów  i kalec tw a. Je d 
n ak  w cześnie rozpoznany  i odpow iednio  
leczony gościec p ie rw o tn ie  p rzew lek ły  nie 
je s t groźny dla chorego.

O czywiście om ów iliśm y tu ty lko  n iek tó 
re choroby stawów ’ i kości spośród w ielu 
schorzeń reum atycznych  w ystępu jących  w 
starości.

P am ię tać  należy, że p rzy  w szelkich  do
legliw ościach staw ow ych, a szczególnie 
w ystępu jących  nagle, zasięgać należy po
rad y  lekarza. W czesne rozpoczęcie lecze
nia da je  w ie lką  szansę i zabezpiecza 
przed groźnym  kalec tw em .

Na koniec w spom nieć trzeba  o jeszcze 
jed n e j postaci gośćca, choć ta choroba nie 
dotyczy kości, czy staw ów  — chodzi tu  
bow iem  o tak zw any reum atyzm  m ięśn io 
wy. C ho roba ta_ .a taku je  ścięgna i m ięśnie. 
Chory odczuw a najs iln ie jsze  bóle rano, 
k iedy w sta je  z łóżka. Podczas dnia, gdy 
rusza  się, chodzi, często zm ien ia  pozycję, 
bóle słabną, lub  zupełn ie  zan ika ją . Bóle 
m ają  c h a ra k te r  w ęd ru jący  i obe jm u ją  co
raz to inne grupy  m ięśni, m róz i wilgoć 
w yraźn ie  n asila ją  bóle. M imo silnych  bóli 
choroba ta nie p row adzi do pow ażn ie j
szych zm ian w organizm ie, an i tym  b a r
dziej kalec tw a. O dpow iednie  leczenie, 
szczególnie fizyko terap ia  daje  bardzo  dobre 
rezu lta ty . LEKARZ
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PO ZIO M O : 1) kobieca ozdoba, 8) au to r „S tarej 
baśni", 9) b ieg rzeki, 10) p u n k t w idzenia , 11) g re
cka bogin i m ądrości, 12) sk w ar, sp iekota, 14) 
część skoczni n a rc ia rsk ie j, 17) te rm in a to r, 19) r e 
p u b lik a  z T aszk ien tem , 22) m iłośnik , w ie lb i
ciel, 25) jed n o stk a  na tężen ia  ośw ietlen ia , 26) sło
w icze śpiew y, 27) tw ór, 29) falochron portow y, 
30) podobne do pom arańczy , 31) roczniki.

PIO N O W O : 1) spożycie, 2) beczułka, 3) filia, 
agen tu ra , 4) s to sow ana  je s t p rzy  w iększych za
biegach operacy jnych , 5) C yganka z „C haty  za 
w sią”, 6) hałas, h arm id er, 7) zaliczka n a  poczet 
należności, 13) ozdoba rzeźb ia rsk a  n~ zap raw ie  
m u ra rsk ie j, 15) w  św iecy, 16) m iniogórkA , 18) 
sala rep rezen tacy jn a  w w yższej uczeLii. 20) m a 
te ria ł pędny . 21) i on n ie  n a le je  z pustego , 23) 
im ię znanego  sa ty ry k a , 24) m iasto  w środkow ej 
H iszpanii, 28) okres w  dziejach .

R ozw iązania  należy nadsy łać  w  te rm in ie  10- 
dniow ym  od daty  ukazan ia  się num eru  pod 
ad resem  red ak c ji z  dopisk iem : „K rzyżów ka
nr 37”, Do rozlosow ania : kom ple ty  książek.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 31

P O Z I O M O :  f e n o m e n ,

p o r t r e t ,  e g o ,  r z e ź n i k ,  l e 
g e n d a .  u w a g a ,  a r g o n ,  

t r z o s ,  a n t e n a ,  k r y t y i c ,  
n a w a l ,  p r o l a g .  o r s z a k ,  
O r d o n .  r u p i a ,  K e g e l ,  

i r a w a d i ,  u n i f o r m ,  E o s ,  
r e a k t o r ,  T a t i a n a .  P I O 
N O W O :  f o r t u n a ,  n i e t a k t ,  

m a n i a ,  n e k t a r ,  p o l a n o ,  
R u g i  a. r e n e g a t ,  t r a w n i k ,  
t a n g o ,  z a w ó d ,  s k ł o n .  
N e r .  Y m a ,  p o r t i e r ,  o d 
p r a w a ,  Z a g ł o b a ,  k o l u m 
n a .  r a p i e r .  o d p u s t ,  
a m a n t ,  k w i a t .



R̂ozmowy z czytelnikami*"
Pani Zofia Z. z Dłużyny 
Dolnej, pow. Zgorzelec

N ietru d n o  spostrzec , jak  n ie 
rea ln y  je s t p lan  naszej pom ocy 
przy  przenoszen iu  ludzi do m ie j
scow ości. w  k tó ry ch  działa  poi- 
sk o k a to lick a  p a ra f ia  i to jedyn ie  
ze w zględów  re lig ijn y ch . Z p ew 
nością z jed n e j s tro n y  byłoby  
dobrze, gdyby  w yznaw cy K ościo
ła  P o lskoka to lick iego  s tanow ili 
gdzieś w  P olsce jedno  w ie lk ie  
s ilne  skup isko  w yznaniow e, lecz 
z d ru g ie j strony  tak i u k ład  p rze
k reś liłb y  m isy jność  tego K ościo
ła. N ależy sobie uśw iadom ić p o 
trzebę  oddz ia ływ an ia  po lskokato - 
lick ie j ideologii na  ca ła  spo łecz
ność P o laków  w ierzących  po k a 
to licku , a to je s t m ożliw e ty lko  
w diasporze. Z resz tą  w yznaniow e 
getto  w ypaczyłoby  c h a ra k te r 
K ościoła, k tó rego  fu n d a m e n ta ln ą  
zasadą  je s t u sz lach e tn ian ie  s to 
sunków  m iędzy ludzk ich .

G dy m ow a o tru d n o śc iach  w 
p rzy jm o w an iu  sak ram en tó w  św. 
przez po lskokato lików  ży jących  
w d iasporze, radz im y  k ierow ać 
się p rzyk ładem  C hrystu sa , A po
sto łów  i p ierw szych  ch rześc ijan , 
k tó rzy  w b ra k u  ch rześc ijań sk ich  
św ią ty ń  m odlili się w  św ią ty 
n iach  żydow skich , a lbo  w d o 
m ach  p ry w a tn y ch . Od czasu do 
czasu  m ożna zaprosić  do siebie 
po lskokato lick iego  księdza, k tó ry  
(za zgodą sw ojej w ładzy  koście l
n e j) odp raw ić  może w dom u 
p ry w a tn y m  n aw et Mszę św. W 
m iędzyczasie  zaś m ożna (i trzeba) 
ko rzy stać  z usług  duchow ieństw a  
innych  ka to lick ich  w yznań  p ra 
cu jących  w  pobliżu  (p raw o sław 
nego, rzym skokato lick iego). W sy 
tu ac jach  w y ją tk o w y ch  (a w a ry j
nych) należy  um ieć odróżn ić  r a 
cje zasadn icze od w zględów  lu d z 
k ich  i w y tłum aczyć sobie, że o- 
s ta teezn ie  w szystk ie  w yznan ia  
ch rześc ijań sk ie  zm ierza ją  do je d 
nego celu, m ianow icie  do zb a 
w ien ia  w iecznego na drodze 
w sk azan e j p rzez  Jezusa  C h ry s tu 
sa. P ozd raw iam y .

Pan Tadeusz Z. 
ze Zduńskiej Woli

K ościół A d w en tystów  D nia 
S iódm ego nie należy ani dn P o l

sk iej R ady E kum en iczne j, an i do 
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów , N ie 
zgodna z  p raw d ą  je s t op in ia , że 
pow odów  tego fa k tu  należy  szu 
kać poza ty m  K ościołem , jak o b y  
to ekum en iczny  ruch  nie chcia ł 
m ieć tego K ościoła w śród  siebie. 
To stanow czo  n iep raw d a . K ościół 
ten spe łn ia  w szystk ie  w a ru n k i 
cz łonkostw a in s ty tu c ji ek u m e 
n icznych  i c h ę tn ie  z n im i w sp ó ł
p racu je , lecz nie należy do nich , 
pon iew aż sam  n ie  chce, a n ie chce 
z ostrożności, może też  i z b ra k u  
zau fan ia  nie do celów  ru ch u  e k u 
m enicznego, lecz jego m etod. Dla 
w ie lu  działaczy ekum enicznych  
różnice w yznan iow e są p rz e ż y t
k iem . a d la  innych  zaś ek u m e- 
niczność w y raża  się w yłączn ie  w 
ud z ie lan iu  pom ocy m a te ria ln e j. 
Z resz tą  ru ch  ekum eniczny  jes t 
stosunkow o jeszcze m łody, n ie 
zby t sfffrystalizow any. w ięc z je d 
n e j stro n y  po trzeba  pob łaż liw oś
ci, a z d ru g ie j — ostrożności. P o 
zd raw iam y.

Pan Jerzy Fuss z Łodzi
O św iadcza P an  stanow czo, że 

nie m a nic w spólnego  ze S to w a
rzyszen iem  Ś w iad k ó w  Jehow y , a 
rów nocześn ie  pisze P an  rzeczy 
zd u m iew a jące  — jak  „ Je h o w ita ”. 
C y tu jem y  frag m en ty  lis tu , by 
C zy teln icy  o sądzili, k im  P a n  jest: 
,,Bo dopóki nie czy ta łem  B iblii, 
też  chodziłem  do kościoła. Lecz 
gdy ją kup iłem  sobie, z ro zu m ia 
łem  ja k ą  fa łszyw ą re lig ię  u p ra 
w iacie . G łupi i ślepi!... Może nie 
znacie  B iblii albo n ie chcecie 
znać? Jeszcze raz tw ierd zę , że 
człow iek duszy  nie m a. U Was 
może i m a — dla p ieniędzy!...”

P odobn ie , jak  P an , czy ta li 
P ism o św. i w y ja śn ia li w cza 
sach s ta ro ży tn y c h  ci, o k tó ry ch  
Ap. P aw eł p isa ł: „C hcą być n a u 
czycie lam i zakonu , a nie ro zu 

m ie ją  należycie  an i tego, co m ó
w ią, an i tego  co tw ie rd zą"  (1 T y - 
m at. 1, 7). Ap. P io tr  także  p rz e 
strz eg a ł p rzed p rzek ręcan iem  
m yśli P ism a św. Z w racał uw agę, 
że w księgach  b ib lijn y ch  ,,są 
pew ne rzeczy n iezrozum iałe , k tó 
re  ludzie  n iew y k sz ta łcen i i n ie 
zbyt um ocnien i p rz e k rę c a ją  ku 
w łasne j sw ej zgub ie” (2 P io tr
3, 16).

P ism o św. n ie  je s t pod ręczn i
k iem  teologii, n ie  w yk łada  p raw d  
w ia ry  jednoznaczn ie , jasno, bez 
n iedom ów ień  i system atyczn ie . 
J e s t  ono sp ec ja ln y m  rodzajem  
lek tu ry , k tó ra  trz e b a  um ieć czy
tać, by w yciągnąć w łaśc iw e 
w nioski. C h rześc ijań s tw o  w ie 
działo  o tym  od początku  i d la 
tego trzy m ało  się zasady  w yłożo
nej w  IV w ieku  przez św. C y ra la  
Jerozolim skiego: „P iln ie  także
się ucz — a to od K ościoła — 
k tó re  są  księgi S ta reg o  T e s ta 
m en tu , a k tó re  Nowego. T e ty l
ko księg i p iln ie  rozw ażaj, k tó re  
także  czy tam y w K ościele z p e ł
nym  zau fan iem ” . S to  la t później 
podobną zasadę sfo rm u łow ał św. 
W incenty  z L e ry n u : „S ta ra jm y
się bardzo  tego  (w w ierze) tr z y 
m ać, w co w ierzono  w szędzie, 
zaw sze i pow szechnie..,” A w ięc 
nie jak ie ś  w idzim isię  tego czy in 
nego czy te ln ika  B iblii może d e 
cydow ać w tłu m aczen iu  je j t r e ś 
ci, lecz op in ia  K ościoła Jezu sa  
C h ry stu sa , czyli całego ch rześc i
jań s tw a .

A cale ch rześc ijań stw o  z czy ta 
nia B iblii w yciągnęło  inne niż 
Pan  w nioski. Od początku  było 
p rzekonane, że człow iek posiada 
duszę n ie śm ie rte ln ą  i że Bogu 
należy  oddaw ać cześć rów nież 
społecznie — grom adn ie , w m ie j
scu do tego sp ec ja ln ie  p rzezn a 
czonym,

W  te j ru b ry ce  na te m a t n ie 
śm ie rte ln e j duszy m ów iliśm y już 
w iele  razy , a m im o to P an  zm u 
sza nas, byśm y się jeszcze po
w tarza li. P rzy p o m in am y  w ięc, że

P ism o  św. o życiu  człow ieka po 
śm ierc i c ia ła  m ów i w  n a s tę p u 
jących  tek s tach : K sięga  M ądrości
2, 1—23; 2 M achab, 12, 43— 46; 
M at. 22, 23—32; M at. 10, 28; Ł uk. 
16, 22—31; Ł uk . 23, 42 n.; J a n  5, 
24; 2 K or. 1—10; F ilip . 1, 22—24; 
A pokal. 6, 9—11. A w n a js ta rsze j 
po P iśm ie  św . księdze ch rześc i
jań sk ie j zw an ej D idache czy ta 
m y: „D zięki Ci sk ładam y , O jcze 
Św ięty , za... w iedzę, w iarę  i n ie 
śm ierte lność , o k tó re j nas po 
uczy łeś przez S y n a  Sw ego Je z u 
sa... Ty, P an ie  W szechm ogący... 
dałeś nam  duchow y pokarm  i n a 
pój. a także w ieczne życie...’1

C h ry stu s, A postołow ie i p ierw si 
ch rześc ijan ie  w cale  nie u n ika li 
m od len ia  się w kościołach „ręką  
ludzką  uczynionych". W ystarczy  
ty lko  dobrze  i d o k ładn ie  czytać 
P ism o  św. np. Ł uk. 2, 46; 4, 16; 
19, 47; Dz. Ap. 2, 46; 3, 1; 5, 42;
13, 14; 21 , 26. N ależy p am ię tać , że 
sam  Jezu s  C h ry stu s  pouczał: 
..K ażdego więc, k tó ry  m nie w yz
na p rzed  ludźm i i Ja  w yznam  
przed  O jcem  m oim , k tó ry  jes t w  
niebiesiech ; a k to  by zap a rł się 
m n ie  p rzed  ludźm i, tego i ja  się 
zap rę  p rzed  O jcem  m oim ...” 
(M at. 10, 32 n ). G dzież jed n ak  
m ożna w yznaw ać C h ry stu sa  
p rzed  ludźm i b ard z ie j n iż  w  
kościele, czyli w m ie jscu  p u b li
cznych zebrań  ch rześc ijan?  G dy 
C hrystu s p o tęp ia ł żydow skie  ko- 
ścieln ictw o, nie zam ierzał o d rzu 
cać w spólnych  m o d litw  w  koś
ciołach, lecz odrzucił p rzesadną, 
fa ry ze isk ą , ob łu d n ą  zasadę, k tó 
ra  rau ry  św ią tyn i s taw ia ła  ponad 
duchow e dobro  n a ro d u .

Czy Pan  is to tn ie  sądzi, że n a u 
kę o n ie śm ie rte ln e j duszy i o po 
trzeb ie  budow an ia  kościołów  w y
m yślił K ościół P o lskokato lick i?  
Je ś li tak , m ożna P an u  p o g ra tu lo 
w ać m iłego to w arzy s tw a  tych , 
k tó rzy  tem u ż  K ościołow i p rzy p i
su ją  tak ie  „zb rodn ie” ja k  w y 
m yślen ie  języka  narodow ego  w 
litu rg ii, zn iesien ie  p rzym usow ego  
ce lib a tu  i od rzucen ie  pow szechnej 
w ładzy  i n ieom ylności papieża.
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g a t u  r y  „ R u c h " .  M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  1-6-10(1029 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w  . . R u c h ' ’. 
W a r s z a w a ,  u l .  T o w a r o w a  2 8 . P r e n u m e r a t y  są  p r z y j m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a
p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zl ,  p ó ł r o c z n i e  — 52 z l ,  r o c z n i e  — 104 zl.  P r e n u m e r a t ę  za  g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  —
p r z y j m u j e  B i u T o  K o l p o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u i .  W r o n i a  23, t e l .  20-46-88, k o n t o  P K O  n r  l -6 - iaoa2 J  
( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d a l . :  d l a  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  31,70 d o i . ;  d l a  A u s t r a l i i  7.MJ d o ! . ;  K r a j e  A f r o a z j a -  
t y c k i c  i z a m o r s k i e  7.50 d a l . ;  N R F  33 D M ) .  N ie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i  i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a .
S k ł a d ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  , ,P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  53. U -5  .



PIERWSZE ŚLIZGAWKI
warszawskie

Ś l i z g a w k a  n a  W iś le ,  od  s t r o n y  P r a g i  — r y c .  z 1873 r .

W edług zachow anych  źródeł, 
p ierw sze  w  W arszaw ie, a także 
zapew ne i w Polsce, zaw ody łyż
w ia rsk ie  odbyły się w  ro k u  
1755 za p anow an ia  A ugusta  III. A 
jak  w yg lądały  — niech  pow ie o
tym  daw ny  k ro n ik a rz : .... K iedy
to W isła o k ry ła  się lodem , król 
d la  u rozm aicen ia  zabaw  zim o
w ych kazał u rządzić drogę śli
zgaw kow ą od Sask iej K ępy do 
Solca, i polecił takoż  aby  m łódź 
d w orska  odbyw ała  n a  łyżw ach 
wyścigi, w yznaczając 200 tynfów  
nagrody  tem u, k to  naprzód  do- 
ś lizn ie  się do m ety  oznaczonej 
chorągw ią.

Jak ież  to było zdziw ienie, gdy 
co dzień  p ra w ie  w szystk ich  w spó ł
zaw odników  prześcigała  jed n a  z 
pan ien  służących u kró low ej M a
rii Józefy . Co dzień  zatem  o trzy 
m yw ała  nagrodę, co p rzez  tydzień  
przyniosło  je j ró w n e  10(10 tynfów . 
T a dziew ka dw o rsk a  zw ała się 
S zarlo tka.

O sta tn iego  dn ia  tych  gonitw  na  
łyżw ach, zdarzy ło  się, iż m łody ka
m erd y n er k ró lew sk i ju ż  byłby 
p raw ie  ubiegł Szarlo tkę , aleć się 
po tknął, u p ad ł i z łam ał rękę. 
Z m artw iła  się ow a dziew czyna, bo 
chłopiec m łody by ł a przysto jny , 
a i przez w szystk ich  łu b iany , w i
dać też, że a ie k te m  do niego p ło 
nę ła  sk ryc ie  — przeto  oddała  m u  
całą  nag rodę  za w szystk ie  w yści
gi, chcąc ulżyć jego niedoli. K ró l 
jegom ość dow iedziaw szy  się O

tym . w yposażył h o jn ie  S za rlo tk ę  a 
i ow em u kam erd y n ero w i w yzna
czył dożyw otn ią  pensję  i był im  
sw a tem .”

?J£tom iast za czasów  K ró la  S ta 
sia dystyngow ane tow arzystw o  
ślizgało podobno się n a  łaz ien 
kow skim  staw ie. A w ięc sport 
łyżw iarsk i w  stolicy m a sw oje  
w ca le  bogate  tradycje . W począt
kach X IX  w ieku  czynne też  były  
i in n e  ślizgaw ki — „...Tak n a  P o 
w ązkach, ja k  pod M arym ontem  
am ato row ie  odbędą k u rsa  na  ły ż
w ach  o z a k ła d ” — o czym  do n o 
siła p rasa , a w  czasie gdy trw a ły  
te zaw ody łyżw iarsk ie  — „p raw ie  
w szystk ie  łyżw y żelazne w  sk le 
pach  rozkup iond” — choć cena ich 
by ła  w tedy  dość w ysoka.

W czasach nieco późniejszych, 
bo w  ro k u  1845, s ły n n a  by ła  także  
ślizgaw ka urządzona spec ja ln ie  w 
Izabelin ie  pod  P ow ązkam i — „na 
tę zabaw ę p rzy b y w a ją  licznie 
w arszaw ian ie , zw łaszcza że w 
p rzy leg łych  dom kach  dostać m o
żna różnych  posiłków  po traw o- 
w ych i nap o jo w y ch ” — ja k  p isa ł 
o tym  ów czesny sp raw ozdaw ca. 
Jed n ak  m im o tych  w cale  n ie 
m łodych  tra d y c ji ten  daw ny  
..sp o rt” ły żw ia rsk i w  sto licy  by ł 
jedyn ie  ro z ry w k ą  ludzi zam oż
nych, k tó rzy  mogli sob ie  pozw o
lić n a  zak u p  drogiego sp rzętu , 
w ysokie o p ła ty  w stępu  na „lo
d o w isk a” czy op łacen ie  nauczy
cieli jazdy  na łyżw ach.

A le is tn ie li tak że  w tych  la tach  
ludzie  św ia tli, k tó rzy  w idzieli w 
upow szechn ien iu  spo rtu  ły żw ia r
skiego cechy  ja k  n a jb a rd z ie j k o 
n ieczne d la  rozw oju  fizycznego 
naszej m łodzieży. Oto w ca le  m ą 
d ry  glos k ro n ik a rza  „T ygodnika 
Ilu stro w an eg o ” z d rug ie j połow y 
X IX  w ieku  n a  te m a t o rgan izacji 
pow szechnych  ślizgaw ek. „...Tym, 
k tórzy  d b a ją  o fizyczne zdrow ie 
najm łodszych , k a rn a w a ł podsu
wa w yborną  sposobność, a m ia 
now icie ślizgaw kę H ig ien iśc i te j 
m iłej i pożytecznej ro zry w k i na- 
zalecać się je j n ie  m ogą. R uch  
ja k i d a je  ślizgaw ka m a n iepospo
lite  znaczen ie  w rozw oju  m ło d e
go o rgan izm u, a  św ieże pow ie
trze  je s t pod tym  w zględem  
czynnik iem  w p ro st n ieocenio
nym . Ś lizgaw ka n ad to  w y rab ia  
zręczność, odw agę i siłę — n a 
b y tk i b ard zo  cenne, za k tó ry m i 
idzie w  tro p  pew ność  s ieb ie”.

Lecz znaleźli się  także  i p rze
ciw nicy ślizgaw ki — m otyw ując  
to  następu jąco  —- ,,...co n iek tó rzy  
pedagogow ie p o tęp ia ją  m ian o w i
cie ślizganie się  d la  popisu! P opis 
tak i łechce szkod liw ie  lichą  a m b i
cję. śm iałość zam ien ia  w bezczel
ność, a  chę tka  górow an ia  
p row adzi najczęściej do k a r 
kołom nych i n iebezpiecznych  dla 
życia sz tuczek” (gdyby ów  
p rzeciw nik  ślizgaw ki przew idzia ł 
do jak ich  karko łom nych  w yczy
nów  dojdzie sp o r t łyżw iarsk i —

zapew ne n ie  p isa łby  w ten  sposób 
KS). Je d n a k  m im o tych n ie licz
nych w p raw d z ie  sprzeciw ów , w 
d rug ie j połow ie X IX  w ieku  n a 
s tęp u ję  szybki rozw ój sp o rtu  łyż
w iarsk iego  w  W arszaw ie. S p raw i
ło to m .in. po tan ien ie  sp rzę tu  i o- 
czyw iście u rząd zan ie  zim ą p rzez  
w ładze m iejsk ie  jak  i licznych o- 
b ro tn y ch  przedsięb io rców  ogól
nie dostępnych  ślizgaw ek. F ak tem  
je s t jed n ak , że np. w  Ł azienkach  
czy D olin ie S zw ajcarsk ie j ślizga
ło się racze j tzw . doborow e to w a 
rzystw o sto licy  — is tn ia ły  tam  
spec ja ln ie  w ybudow ane  paw ilony, 
szatn ie, pom ieszczenie d la  o rk ie 
stry  i tem u p o dobne  urządzenia , 
gdzie m ożna było w ypocząć, coś 
z jeść i oczyw iście w ypić. A le 
obok tych snobistycznych  ślizga
w ek is tn ia ły  także  D ynasy. K oszy
kow y p iern iczek , czy m łodzieżow e 
ślizgaw ki w  O grodzie Saskim , na  
Foksal, czy też lodow iska u rzą 
dzone po p ro s tu  na  korycie  za
m arzn ię te j W isły. Oczyszczano 
tam  ze śn iegu n a  p łyciźn ie  spory  
p ro s toką t, u staw iano  barie ry , 
d re w n ia n ą  budę służącą  za sza tn ię  
i ś lizgaw ka by ła  gotow a. W ątp ię  
czy dziś w ładze  m ie jsk ie  pozw o
liłyby n a  u rządzen ie  podobnego 
lodow iska — bo i z im y dziś ponoć 
łagodniejsze i m am y tak że  p rz e 
pisy bhp.

Opracował KS

Ś l i z g a w k a  n a  s t a w i e  ł a z i e n k o w s k i m  — r y c .  z k o ń c a  X I X  w . W a r s z a w s k i e  l o d o w i s k o  n a  W i ś l e  — r y c .  z 1867 r.

Z niemałym wzruszeniem przyglądamy się często naszej 

dzieciarni, która korzystajqc z tęgiego mrozu używa sobie na 

licznych lodowiskach aż milo.

Przypominamy sobie wówczas własnq młodość, gdy po raz 

pierwszy przypinaliśmy otrzymane na gwiazdkę łyżwy. Co by

ło potem, iie rozbitych nosów, obitych łokci czy kolan, nim 

naprawdę nauczyliśmy się pierwszych tajników jazdy na łyż

wach — ech, lepiej nie wspominać. Ale czy zastanawialiśmy 

się kiedy to po raz pierwszy Warszawa ujrzała prawdziwa 

ślizgawkę?
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